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Przedpłata 
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Niedzielny 10 ct.
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e godzinie 2-giej po południu.
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Za wiersz 6 ct. Od wy
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Sprawa pokutnic w l a i k
W  Kownie od pewnego czasu odznaczał się 

■wielką gorliwością kapłańską, niepospolitemi cno
tam i i surow oś.ią życia młody duchowny katolicki, 
ks. Antoni Bielakowicz. O ile można należycie 
zerjentować się w relacjach, które o n im  rejestruje 
petersburski K r a j , nie będący jak w hdom o pismem 
katolickiem, była to natnra pełna apostolskiej żar
liwości, serce niesłychanie przywiązane do świętości 
i godności religji naszego narcdu, umysł obseiwn- 
jący z przerażeniem potworny wpływ prawosławia 
na lud katolicki i płynące stąd rozluźnienie obycza
jow e oraz obojętność narodową i religijną. „Ks. 
Bielakowicz — pisze korespcndeut kowieński K ra 
ju  — poświęcał cały swój czas i wszystkie swoje 
siły  — walce z moralną zgnilizną, która w ostat
nich czasach niezwykle, jak na nasze stosunki, za
częła się szerzyć w Kownie.

„M łody, mizerny, skłonny do suchot, o wyglądzie 
nadzwyczaj nieśmiałym i niepozornym, m iał w so
bie jakąś niezwykłą, ukrytą ene gję, którą wywie- 
Tał taki wpływ na swoje grzeszne owieczki, że te  
go słuchały i s p e ł n i a ł y  d o b r o w o l n i e  n a j
cięższe p o k u t  y. N ajostrzej i najenergiczniej w y 
stępow ał przeciw małżeństwom nieślubnym, pro
stytucji i pijaństwu. Chodził do mieszkań takich 
grzeszników, robił wymówki i napomnienia, k<zał 
całować ziemię i obiecywać poprawę, mężom w ra
cać do żon, żonom do mężów, pijakom zaprzesta
wać używania trunków — i słuchano go. W iele 
małżeństw pogodził, nieślubnych połączył węzłem 
małżeńskim, pijaków poprawił, nie żałując przytem 
środków m aterjalnych, bo wszystko, co miał, od
daw ał biednym i potrzebującym, pomagając do u- 
rządzenia gospodarstwa domowego, dając zajęcie 
i t. d .“ Kapłan, któremu obojętny i raczej n ie
chętny dla duchowieństwa korespondent takie wy
daje świadectwo, musi być człowiekiem doprawdy 
napół świętym.

Do takiego to księdza żandarmi rosyjscy wpadli 
dnia 29 sierpnia w wieczornych godzinach, odbyli 
rewizję, odnaleźli w izbie zabudowania znajdujące
go się przy kościele, penitentkę, odprawiającą do- 
b r o w o l n ą  pokutę, oczywiście wskutek moralnego 
nakazu, otrzymanego przy Sakramencie Spowiedzi. 
Nazajutrz ks. Bielakowicz był już w więzieniu, po
nieważ jakoby „zdradzał chęć ucieczki". Zarzucają 
m u mianowicie władze, że uciekał się do „szarla- 
taństw ", „biczownic" i „to rtur moralnych", aby 
powstrzymać katoliczki od życia w dzikich m ał
żeństwach z Bosjanami! Zarzuty te  czynione są 
mianowicie na podstawie zeznań, podstawionych i 
przekupionych^ oczywiście rozpustnic, Ewy Berna- 
towiczowej i Żukowskiej, włościanek kowieńskich. 
Obie te  z gruntu zdeprawowane is'oty udały na 
wrócone pokutnice, poszły do ks. Bielakowicza po 
rozgrzeszenie i poddały się nałożonym przez niego 
przy Sakramencie Spowiedzi pokutom, *by zade- 
nuncjować nieubłaganego w ściganiu haniebnego 
grzechu kapłana, przed czyhającemi na 1ę denun
cjację władzami. Bernatowiczowa pierwsza odpra
w iła pokutę za pośredniczenie w nawiązaniu życia 
na w iarę Żukowskiej z żonatjm  Moskalem; potem 
wskutek umowy przystąpiła do odprawienia pokuty 
sama Żukowska, Bernatowiczowa zaś pobiegła spro
wadzić żandarmów. Ten szatański plan, tak zrę
cznie ukartowany, nie był oczywiście pomysłem ze
zwierzęconych litewskich w łościanek; wylęgł się on 
w potwornym mózgu czyhającego na żer czynow- 
niczego szpiega, być może właśnie, że owego ko
chanka Żnkowskiej.

Jakie wrażenie sprawiło uwięzienie księdza 
Bielakowicza w Kownie, tak opowiada jeden z ro
syjskich korespondentów: T łum y ludzi, zwłaszcza 
kobiet, oblegały więzienie, a podczas rewizji w pod
ziemiach kościoła tylko straż ogniowa i wojsko 
zdołało powstrzymać te  tłum y od otwartego wy
buchu uniesienia i oburzenia na rew idnjących. K o

biety pozostające w służbie u Bosjan, naw et s ta r
sze i zamężne, porzuciły bezzwłocznie służbę. Bo- 
dziny katolickie przywdziewały na siebie żałobę, 
odprawiano dobrowolne posty, rozpoczęto zbierać 
składki, ażeby zebrać kaucję na uwolnienie księdza. 
Zebrano 5.000 rb. — wszystko za m ało! Sąd okrę
gowy zgodził się wprawdzie na przyjęcie tej kaucji, 
prokurator Bażanow jednak odwołał aię do Izby 
sądowej wileńskiej, która zabroniła kaiędza wypu
szczać. W  więzieniu ks Bielakowicz dawał odpo
wiedzi przejmujące powagą i stanowczością. W e
dług Birż. W ied. (po odtrąceniu dodatków, które 
widocznie zostały z perfidją wtrącone w prawosła
wnej redakcji), odpowiedzi te  brzm iały: „Bóg dał 
mi władzę karać grzesznice i przebaczać im. W ia 
ra zezwala na kary fizyczne. Wszystko to, co ro 
biłem , miałem prawo robić. To nie to rtura , ale 
pokuta, nie nahajka — a dyscyplina. W ykorzenia
łem rozpustę 1“ Prawosławny, wiecznie zapewne 
pijany, prokurator, orzekł w przerwie pomiędzy 
jedną bachanalją a drugą, że ksiądz ma pomiesza 
ne zmysły, i że był oprawcą swych parafian...

jakiegoż to rodzaju były te  pokuty? Swiet za
pewnia, że wiedział o nich zarówno proboszcz ko
wieński ks. Karpowski jak i ks. biskup Pallulon. 
Opowiada jednak o nich takie androny, że tylko 
przyzwyczajony do łgarstw a szerokiej rosyjskiej 
natury czyteluik Sicieła m ógł przypuszczać, aby 
z tego choć połowa była prawdy. Oto co pisze 
organ Komarowa:

„W kościołach r tu ię ją  lochy, do których są za
mykani psrsfjanie podejrzani o bliskie stosunki z Bc- 
sjanan i i prawoshwiym i i w ogólntśoi występujący 
przeciwko wierze i „cjczjźnie". W iochach tych, po
zbawionych światła i napełnionych „trumnami, szkie
letami ludzkiemi i czaszkami", ukazywał się niekie
dy „szatan z pałającą psazcją otwartą, z której sy
pały się gr<źby“ . W podziemiach cfiary bite, kate- 
wsne, strsezone widokiem djabła, „przeszedłszy tę 
kolej prób, wychodziły stamtąd z siwemi włosami, a 
niektóre traciły zmysły". S u ie t mówi, że musieli 
o tem wiedzieć i niżsi policjanci, którzy jeduak, ja
ko Polscy lub L itam i, nietylko nie nadawali temu 
wszystkiemu żadnero znaczenia, ale nawet niektórzy 
pomagali ks. Bielakowiczowi. Bernatowiczowa o- 
świadeia, że słudzy ks. BieUkowiczz gwałtem za
wieź! ją  do kościoła "św. Krzyża, gdzie ks Bielako- 
wioz wtrącił ją do iochu, i po pewnym czasie sam 
udał się za nią, „zaciął się nad nią znęcać i bić 
specjalnie tam przygotowanemi sznurami i kijami", 
a kiedy omdlałe, dsł się jej n ip ić wina i bił ją  da
lej. Podczas nabożeństwa ks. Belakowioz zmuszał 
Bernatowiczową do leżenia krzyżem w kościele i „ka
zał obecnym znęcać Bię nad leżącą: kopać nogami, 
pluć na nią, a potem zamykał ją  w locha i dal.j 
się nad nią znęcał. Po duóoh dniach puścił ją  do 
domu, a na jej miejsce sprowadził Żukowską.

„Włedae wezwały go o pokazanie lochu i wyda
nie Żukowskiej. Ksiądz B oświadczył, że Żukowska 
s i e d z i  n i e  w l o o h u ,  sle w osobnej izbie, gdzie 
też rzeczywiście ją  znaleziono „w okropnem otocze
niu" i stwierdzono, „że podlegała już początkowym 
męczarniom". Żukowska oświadczył*, ksiądz „bił 
ją  po tifcnsżonyoh piecach potrójną nahnjką", oraz, 
że takim torturom oddawna już poddaje paraf sn, za
równo mężczyzn, jak i kobiety. Władze obejrzały 
lochy kcścielne i „choć księża zdążyli przed rewizją 
okryć niektóre narzędzia tortur (!!), ale ju t i to, oo 
znaleziono, zasługuje na uwagę". Przedmiotami, zna- 
lezionemi tam, według wyliczenia Swieta, były: 
trumny, szkielety i kości, a także „ogromna drew
niana głowa z obliczem djabła, osadzona na szkiele
cie lndzkim". Głowa ta, oświetlana wewnątrz, miała 
służyć do straszenia penitentów.

Oczywiście wszystko to potworne łgarstw a, obli
czone na efekt w celu przekonania „skłonnych do 
tolerancji umysłów", w pierwszym zaś rzędzie umy
słu cara M ikołaja II, o konieczności bezwzględne
go prześladowania, gnębienia i tłum ienia zarówno 
katolicyzmu jak  i katolickiego duchowieństwa. Ko
respondent specjalny K ra ju  zaprzecza naturalnie 
tem u, nie tyle mu jednak idzie o baśnie w spra

wie tortur, ile o kwestje „polityki ugodowej". 
Używa więc całej potęgi swojej wymowy, aby 
przekonać czytelników, że ks. Bielakowicz walczył 
z rozpustą jako taką i nie k ład ł wcale na to aa- 
c islu , czy rozpusta była uprawiana z współwierca- 
mi, czy innowiercami. Dla kogo te  argumenty są 
przeznaczone, trudno zrozumieć: Moskale im nie 
uwierzą, ks. Bielakowicz im zaprzeczy, nas n ap e ł
niają one obrzydzeniem. Obrzydzeniem tem wię- 
kszem, iż „specjalny korespondent" K ra ju  nie wa
ha się współzawodniczyć z Suietem  w rzucaniu 
kam ieniam i na uwięzionego kapłana. Oto co pisze 
ten pau:

„Ksiądz Bielakowicz przebierał miarę w gorliwo
ści ; nieraz dla dopięcia chwalebnego celu używał, 
na nieszczęście, środków nietjlko że niewłaściwych, 
ale wprost oburzających (li). Gdy wskazówki i mo
ralne napomnienia nie skutkowały, ks. B. zamykał 
oporny oh grzeszników w składzie, w sklepie warzy
wnym i w komórce przy kościele, a w najgorszych 
w jpadkach: w podziemiach pod kcściołeff, gdzie rze
czywiście kiedy i chowano mniszki bernardynki, któ
rych trumny dotychczas iam się znajdują. Trumny te 
są spróchniałe, kościotrupy widoczne i codzie wia 
sprawiają wrażenie bardzo przykre. Ksiądz B tłoma- 
czy się, że mając do ozynienia z istotami zupełnie 
z leprawowanemi, musiał na nie oddziaływać za po
mocą wyjątkowo ostrych środków, ohciał widokiem 
umarłych wzbudzić w grzesznikach myśl o śmierci i
0 życiu przyszłem, a zatem i o potrzebie p< prawy. 
Śledztwo wykazało, że ks. B. najbardziej upartych 
bił powrozami i pałką. Służba kościelna pomagała 
mu w tem i zapewne nieraz zanadto energicznie. 
Historja tych psendo religijnych praktyk, przechodząc 
z ust do ust, przybierała ooraz fantastyczniejsze 
kształty.

„Niczem nie atwieidzonc, ażeby którakolwiek z o- 
fiar miała „posiwieć" lub „zwarjowaó". Odtrąciwszy 
wszakże charakter polityczny i przesadę w szozegó- 
łach i akcesorjaoh — pozostaje jednak sam fakt, nad 
wyraz smutny. N aj szła chętniej sz e cele nie usprawie
dliwiają środków, nie usprawiedliwiają praktyk, któ
re przy kcńcu XIX wieku muszą być potępione ze 
stanowiska cywilizacji, a temb&rdziej ze stanowiska 
religji. Niejaką pocieobę stsnowió t i  może tylko to, 
że f*kt sam jest odosobniony i bez precedensów, że 
ksiądz Bielakiewicz jest unikatem w swoim rodzsju
1 że nie może ulegać żadnej wątpliwośoi, że katolic
ka zwierzchność duchowna musi potępić działanie, 
nie na ją  e nic wspólnego z doniosłemi zadaniami 
kajłaoa, powołanego do umoralnitnia rpołeczeństwa 
tylko (!) słowem Bożem i miłością".

Nie wiemy czy i o ile ten, kto to pisał, jest 
katolikiem. Przypuszczamy raczej, że nim nie jest. 
Czy i o ile ks. Bielakowicz przesadzał w gorliwo
ści kapłrńskiej, to rzecz ks. biskupa Pallnlona. On 
jedynie potrafi ocenić, czy i jakie środki były ko
nieczne, aby uchronić ludność od zwierzęcej demo
ralizacji, szerzonej przez prawosławie i prawosław
nych, on jeden ma prawo skarcić i pouczyć spo
wiednika. Biskup jedynie musi ocenić powody dla 
których ks. Bielakowicz uważał za bardziej wska
zane, zamiast, jak to zawsze w takich wypadkach 
się dzieje, odmawiać rozgrzeszenia — udzielać go 
po surowych pokutach. Dla kobiet Polek i katoli
czek, aby się obmyły z hańby dobrowolnego s łu 
żenia Moskalom za narzędzie rozpusty, przejście 
przez umartwienie ciała i ducha choćby nawet do
tkliw e i bolesne, nie może być, na nasz rozum i 
na nasze uczucie, uważane za rzecz zbyt okrutną, 
zwłaszcza, jeśli się zwróci uwagę na niski um ysło
wy i moralny poziom tych nęiznie upadłych istot. 
Zadośćuczynienie stanowi nierozłączną część Sakra
mentu Pokuty, podyktowane zaś jest dobrowolnym 
żalem i skruchą. Do tego wtrącać się nie wolno 
nikomu, ani władzy śsieckiej, a tem mniej dzien
nikarzowi, kokietującemu z prawosławiem. Jedno
stki z iskierkam i szlachetniejszych uczuć, które 
się poddawały tym poku tom , błogosławiły ich 
wpływ uszlachetniający; one też, wespół z całą lu 
dnością, utoczą pogardą i przekleństwem dwie n a 
jemnice wrogów naszej religji i naszego narodu;

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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nazwisko zaś ks. Bielakowicza, cokolwiekby o nim 
pisał Kraj, zapisane zostanie zaszczytnie w dzie
jach  prześladowania polskiego Koś ii ta. N ie godzi 
>ię uciekać do obłudy i upodleń, aby się przed 
tern prześladowaniem chron ić; rozbić się ono mus; 
samo o wieczną i świętą tego Kościoła siłę, jak 
szalejąca fala o niewzruszoną opokę, której' „sza
tańska moc nie przemoże” .

Kolej Chabówka-Zakopane.
III.

Po przesłuchaniu świadków obecuyob, obrońca dr 
Grek m ek a  się przesłuchania reszty świadków i 
wówczas to p. Su rap e r  Żąda ponownie przesłucha
nia oskarżyciela Goldnera, jak i zaprzysiężonego świad
ka, utrzymując, że oskarżenie zostało przez świad 
ków dostatecznie ttwierdze ne, mimo iż nie roztrzą
sano dotąd jeszcze jednego zarzutu, mianowicie, że 
oskarżony podsiywał się pod miano urzędnika, czyli 
delegata namiestnictwa. Lir G r e k  uważa wszelkie 
supeiflaa za zbyteczne, zajmowałyby one tylko czas 
niepotrzebnie. Po dłuższej polemice obu obroń ;ów 
sąd przychyla się do przesłuchania Goldnera jako 
zaprzysiężonego świadka.

Przed sędzią staje tedy 40 letni żyd, ubrany w 
toż orek, z obliczem szczwanego lisa, a wzrokiem peł
nym fałsiu. Usiłując wyrażać się poprawnie, przesadną 
polszczyzną, zeznaje po przysiędze na torę, że to 
wozystke, co zeznało kilkunastu poprzednich świad
ków pod pizrsięgą, jest nieprawdą. (Oburzenie w 
sali). Całe jego zeznanie trzymane jest w tonie eu
femistycznym, skierowanym na własną obronę. Goldner 
przedstawia się jako dobroczyńca ludu. Komisarzem 
zaprzysięgłym nigdy się nie nazywał, a przedewszy- 
stkiem szczęścia i dobra wieśniaków pragnął, tłoma- 
oząo im, że komisja erproprjaoyjna „zje wszystko” i 
sprowadzoną zostanie na kozzt chłopów, (co jest no
tabene absolutnem przekręcaniem faktów i ustawy).

W trakcie tych zeznań odczytano na żądanie dra 
Greka protest hr. Zamojskiego z dnia 1 lipca 1898, 
odmawiający pełnomocnictwa firmie Ziembicki i Ska, 
następnie orzeczenie sądu, domagające się, aby p. 
Gwalbert Ziembicki przedłażył pełnomocnictwo kon- 
cesjonarjnsza, ten rstatni bowiem ma tylko prawo 
nadawać pełnomocnictw? do wyknpna gruntów, a 
jak  dotąd (t. j. do 1 lipca) nikomu go hrabia nie 
udzielił.

Dr G r e k  (do Goldnera): Z tego wynika, że pan 
wcale nie byłeś uprawniony do wyknpna gruntów.

G o l d n e r :  Byłem.
Dr G r e k :  Tak, jak  ja.
G o l d n e r :  Owszem, byłem.

LEGENDA ZAMKU KESZEMARK
O P O W I E Ś Ć

151 przez

WINCENTEGO HR. ŁOSIA.

(Ciąg dalszy).

Siedzieliśmy milczący jak  posągi, a obok w dru
gim  pokoju trzej doktorzy, gdyż i trzeci się zna
lazł, przy pomocy dwóch felczerów, operowali 
Arpada.

N adsłuchiwaliśmy każdego szmeru i zdawało 
nam się, że :łyszymy jęki rannego.

Czasem tylko Erdody odzywał się głosem pe ł
nym zwątpienia i troski:

— On żyć nie będzie.
J a  odchodziłem od zmysłów, lecz pozornie by

łem  najspokojniejszy.
I  rzecz dziwna, w tej chwili, w której może 

traciłem  najlepszego i najdroższego przyjaciela, 
nie on s ta ł mi na oczach, lecz M arja z załzawio
nym  wzrokiem, taka, jaką była wtedy, gdy mi 
m ówiła, jż nie przeżyje zgonu narzeczonego.

Długie to były chwile i pam iętam  bladośó o- 
krywają^ą oblicza wszystkich, gdy się wreszcie o- 
tworzyły drzwi i stanął w nich doktor, z którego 
czoła pot la ł się kroplami. Każdy z nas spodziewał 
się usłyszeć trzy s ło w a :

— Keresza wyzionął ducha.
Ale nie. Doktor zbliżył się do nas, o tarł pot, 

odetchnął i szepnął z wysiłkiem, tak był zmęczo
ny niebezpieczną operacją.

— Udało nam się, kola wyjęta... H rabia żyć 
może...

— Może? zawołałem.
— Może... — powtórzył z naciskiem. — ieśli 

będzie otoczony najtroskliwszą opieką; jeśli prze
trw a szczęśliwie kryzys dnia trzeciego i jeśli orga
nizm jego wytrzyma ranę i operację; jeśli wreszcie

Dr G r e k  (z naciskiem): Tak, jak ja.
G o l d n e r :  Przecież hr. Zamoyiki wiedział, że 

ja  wykupuję grunty i mógł temu zaraz z początku 
przeszkodzić.

Dr G r e k :  To de pana n!e należy, ale jeżeli już
0 to idzie, to powiem panu, że nie wiedział, bo był 
chory na tjfus.

Obrońca oskarżyciela, widząc, że Goldner się mie
sza, etiw ia wniosek, aby na świadków stawiono u- 
rzędników przedsiębiorą w*, którzy zawsze z Gold- 
nerem byli przy w jk n p ń e  obecni, t. j. pp.: Józef* 
Mączyńekiego, Edwarda Pi ut ner a i Maijana Meruno- 
wicza, aby ci udowodnili, ozy słyszeli, że Goldner 
przedetawisł się chłopom, jako komisarz zaprzysiężony.

Obrońca strony przeciwnej sprzeciwia się temu 
wnioskowi. Sąd oamawia żądaniu obrońcy oskarży
ciela, powołanie bowiem tych świadków, jak słusznie 
zauważył dr Grek, nie stoi w żadnym związku z 
rozprawą, nie można bowiem przypuścić, aby Gold
ner nie znalazł sobie ani obwili czasu, gdzieby sam 
na sam mógł rozmawiać z chłopami.

Po przeprowadzeniu postępowania dowodowego, 
z kolei następują mowy obrońców. Pierwaiy przema
wia zastępca oskarżyciela.

Dr Sumper w zręcznej, choć naciąganej przemo
wie, obieonje z góry, że pizystąpi wprost do rzeczy
1 sądu długo molestować nie będzie. Sprawa jest ja- 
sn», a rozprawa przeprowa lżona jest z wielką bez
stronnością, z całego zaś jej p zebiegu każdy widzi, 
że Folk:ersk’ego na] -ży uznać winnym z § 488, o- 
skarżony bowiem obwinił Goldnera o wadliwe przy
mioty, twierdząc, że nie spodziewał się, aby górale 
byli tacy głupi i d iii się żydowi oszukać. Wezyscy 
świadkowie potwierdzili stanowczo, że rzeczywiście 
Folkienki tak się wyraził i pc dsądny sam do tego się 
przyznał. Wprawdzie podsądny tłomaozy się, że wy
raził się w ten sposób nie w chęci ubliżenia, ale że 
użył tego wyrażenia przysłiwiowo, tłimaczenie to 
jednak nie zasługuje na wiarę, bo naprzód z pole
conej mu przez swego kierownika misji, aby zbadał, 
czy górale w Klikuszowej 'wnieśli jakie skargi, nie 
wywiązał się wcale, lecz przedstawiwszy się wójto
wi, jako specjalny delegat namiestnictwa, zabierał 
się, miasto ich uspokoić, do podburzania tego ludu.

„Jeżeli się zważy — mówi oskarżyciel dalej — 
że oprocz tego pidsuw al włościanom mvśl, aby się 
poradzili ludzi rozumnych i doradzał im osobę hr. 
Zamoyskiego, to musi się każdemu nasimąć, że jest 
tam ooś nienaturalnego, boć ten urzędnik nie miał 
zadania przedstawiać, ozy chłopi zostali oszukani, 
lecz miał się tylko zapytać, czy i dokąd złożyli ja
kie skargi lub podania co do krzywdzącego ich wy- 
kupna gruntów. Folkierski przeto postąpił względem 
przedsiębiorstwa i kierownictwa nielojalnie, a to prze
kroczenie mandatu naprowadza na domysł, że Fol- 
kierskiemu choaziło głównie o to, juk cisnąć między

nie wda się zapalenie płuc, co je s t bardzo możli
we i choroba się nie skomplikuje.

Odetchnęliśmy. Kere3za m ógł żyć. Było lepiej 
aniżeliśmy przewidywali. Sekundanci Szaparego 
postanowili natychm iast opuścić zamek, — ja  zaś 
i Erdody pozostaliśmy jeszcze. — Doktor bał 
uię kryzysu i chciał wezwać sławnego Byula z 
Pesztu.

Tymczasem po zamku rozeszła się wieść, iż 
operacja się udała i nadszedł burgrabia, aby oso
biście zasięgnąć wiadomości i usłyszeć nasze roz
kazy.

W tedy dopiero zdołałem sobie zdać sprawę z 
położenia rzeczy i zorjentować się w sytuacji Nie 
wiedziałem gdzie jestem, u kogo, jak  również czy 
w tem  obcem miejscu Keresza znajdzie przytułek 
i wygody. Ale pytanie, które m iałem  już n a  ustach 
nasunęło się i Erdodyemu.

— Drogi panie —  rzekł w odpowiedzi na peł
ne troskliwości pytania burerabiego — przede- 
wszystkiem musimy wiedzieć, gdzie jesteśm y i 
komu się przez tę fa ta libus  awanturę uprzykrzamy.

Stary dworak odparł poważnie:
— U pani baronowej Irm y Segiavi-Czikló-Ke- 

szeuisrk, w zamku Keszemark.
Rotmistrz lekko pobladł, a mnie ogarnęło nie

określone jakieś uczucie, wywołane zapewne dziw
nym zbiegiem okoliczności, które sprowadziły nas 
do złowrogiego zamku w kilka dni po poznaniu 
przezemnie niezwykłej baronowej i po usłyszeniu 
je j bardziej jeszcze niezwykłej historji.

Zbliżyłem się do Erdodyego i szepnąłem :
— Co za dziwne zdarzenie...
Rotmistrz zmarszczył brwi i m ru k n ą ł:
— Gdybym był przypuszczał...
— To cóż?
W zruszył ramionami i mówił szeptem :
— Widzisz... ta  dewiza...
— O szalałeś!?
— Bynajmniej, tylko ja  tu  jednego już, jak 

wiesz, straciłem  przyjaciela, a przytem ta  legenda, 
ten  stan Arpada... Smutno mi jakoś.

— E, głupstw o!

tych włościan zarzewie nieufności przeciwko przeć 
siębiorstwu kolei Chabówka-Zakopane. Froaię zol 
wyobrazić, że rzecz się dzieje w chwili, gdy w cał. 
pełni panuje ruch antysemicki i że takie podjudzi 
nie jest jakby poruszaniem czerwoną chnstką prze 
oczyma rozjuszonego byka, gdy się im mówi, te ży 
was oszukał, a wy głupcy”. Podsądny zdaniem mow 
oy działał rozmyślnie i z całą rozwagą, „aby ng< 
dzić w żyda”, a tem samem w przedsiębiorstwo Gwai 
oena Ziembickiego. (Dziwna rzecz, że p. oskarżycie 
identyfikuje ciągle żyda z p. Gwalbertem Ziembiokim 
P rzyp . sprawozdawcy). W dalszym ciągu mowc 
robi zarzut oskarżonemu, że postępował w ten spo 
sób, aby zdyskredytować przedsiębiorstwo, a przypo 
donać się hr. Zamoyskiemu, jako swemu ohlebodaw 
oy, i w całem tom działaniu upatruje jakiś tajemn; 
plan i zamiar, którego nam wyraźnie nie wyjaśaia 
w końcu utrzymując, że oskarżony nie przeprowadzi 
dowodu prawdy wobec Giętkich zarzutów oszustwi 
żąda i prosi nąjguięuej, aby w myśl § 488 zosta 
zasądzony.

Ta wśród ogólnego zaciekawienia zgromadzonycl 
słucbaozy, powstał dr Grek i powiedział, oe nasię 
pnje:

Jakkolwiek nie będę zapowiadał z góry śoisłeg 
traktowania przedmiotu, mimo to obowiązuję się d. 
traktowania samego m eritum  rzeczy, nie robiąc ż* 
dayoh wycieczek frazeologicznych, żadnych analog 
pomiędzy spółką a patriotyzmem br. Zamoyskieg 
postępem a konserwatyzmem chłopów itd.; — na d 
batowauiu nad temi kwestjami dalekobym nie zaje 
chał. Przedewszystkiem rozchodzi s<ę o ustalę u 
przedmiotu skargi i wywody w tym kierunku sza 
zastęp y oskarżyciela prywatnego zmierzały do tegi 
aby wykozać, że człowieka już dość nieszczęśliwej 
z powoda zarzutów stawianych przez włościan, sp 
tkały jeszcze insynuacje, mające pochodzić niby < 
od p. Falkierskiego. Przepytawszy skargę i wmj 
śliwszy się głęboko w treść zeznań świadków, wyn: 
ka z togi jasno, iż sam oskar&ony nie chciał obw 
niaó oskarżyciela o żaden fakt niehonorowy, już oho 
by z togo powodu, iż dowiedział się o postępowań 
Goldnera w tej chwili, kiedy przyjechał do Klikasz, 
wej w celu powzięcia rp in ji ; fakty o postępowań 
Go) Inera opowiadali mu ladzie dopiero na miejsc 
kiedy przyjechał na komisję. Nie może też uczyń 
go oskarżyciel prywatny winnym § 488, gdyż n 
mógł p. Folk. przyczynić się do rozpowszechniani 
pewnych fiktów, do podania do wiadomości inny 
osobom, albowiem § 488 wymiga, aby: kto koj 
przez udzielenie faktów srayślonyoh lub przekręć 
Łych imiennie albo za pomocą jakichś znamion oj 
powiednioh fałszuje, albo obwinia o pewien ozaaci 
ny niehonorowy czyn lub niemoralne działanie, kt> 
re go w opinji publicznej poniża lub podaje w p 
gardę, popełnia czyn karygodny. Ja  mu*zę pewii

— Zapewne — bąknął Erdody. — Powinniśn- 
się cieszyć, ż« znaleźliśmy wypadkiem gościnę 
wspólnej znajomej, a przytem krewnej Ghikói 
Najszczęśliwszy to  na pozór zbieg okoliczność 
mimo to przecież dziwnie jakoś mi smutno. - 
Byłożby to tylko przywidzenie, — czy też prr 
czucie ?

Wyraz oblicza rotm istrza i jego słowa zastań, 
wiły m rie  i zapragnąłem  zobaczyó oryginalny ni 
pis nad bramą zamku. W ybiegłem  więc, by zasp. 
koić ciekawość.

Dreszcz wstrząsnął mną od stóp do głowy, gd r 
odczytałem wyryte istotnie ua długiej tabnoy ma; 
murowej s ło w a:

„Kto tu  wchodzi, nie wychodzi".
A tak  mnie to sprawdzenie rostroiło, iż b 

łem  niemal pewny, że Arpad niebawem wyzioń 
ducha.

X.

Arpad żył i przebył szczęśliwie przesilenie, kt. 
rego się obawiali doktorzy. W e mnie jjdnak  ta 
utkwiło złe przeczucie, iż mimo to nie miałei 
żadnei nadziei, aby zamku tego aewiza nie spraw 
dziła się i na moim przyjacielu. I  chociaż E rdó i 
wciąż mi tłomaczył, iż nie mogła ona mieć żadne 
go związku z naszym chorym, doktor zaś nie przy 
puszczał nawet by stan aereszy mógł się pogor 
szyć, mnie wciąż prześladowały myśli najsmui; 
niejsze.

Mimo to przecież, zaraz w dniu pojedynku, wy 
słałem  do księżniczki Ghika depeszę, donosząc, i 
je j narzeczony został lekko raniony. Od t#go cza 
su byłem wciąż zarzucany telegraficznemi zapyt- 
niami, na które najczęściej lakoniczne dawałem od
powiedzi.

Dopiero gdy doktor oznajmił, iż nie przypu
szcza żadnej już komplikacji, zatelegrafowałem do 
M a rji:

„Arpadowi znacznie lepiej. List wysyłam ”.

(Ciąg cUlsny nastąpi),
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f s i t  nieprawdziwy niejtdneiru r^zpowiedzieć, że ehoę 
go obraiić, rzucić podejrzenie, że fakt popełnił. Gzy 
w  brzmieniu owych złów, jak ikerga sama przyzna
je „nie spodsiewałcm się, żiście iacy głupoy i dali 
się"... jest (oś podobnego? Czy pan Filkieiski fakt 
zmyślone lub fakt przekręcony o nieuczciwości pana 
Goldnera do wiadomości czyjej pedał?

P. Fiłkierski wydał więc tu tylko swoje parere  
w tej sprawie i ocenę o faktach już przedtem przez 
innych opowiadanych. Jeżeli Geldner chciał się do
wiedzieć od wysokiego sądu, czy wyrażenie, o które 
idzie, zastcsiwane wobec nhgo, jest faktem karygo
dnym, to należało zsskaiżjó tego przedowszystkiem, 
który go właśnie obwiniał, mianowicie jednego z wło
ścian tu obecnych, a nie Folkierakiegc, któremu wła
śnie o tern opowiadali ci, co byli świadkami nao
cznymi tych faktów. Proszę wziąć ten wypadek pod 
uwagę, że jeżelibyśmy w ten sposób interpretowali 
prawo, że nam nie wolno jest na podstawie opowia
dań kl ku  oiób, do któiych mi n y  zaufauie, jtżeli- 
byśmy mówię, nie mieli możnośoi swobodnego wyda
nia eądn i swojego zdania, to wówczas wsztlka roz
mowa towarzyska, komunikowanie myśl', musiałoby 
ustać, a dla zpołeczeńatwa byłoby to najstraszniej- 
ezern zakneblowaniem uat, i zamknięciom swobody 

słowa.
Jeżeli więc prywatnemu oskarżycielowi a wzglę

dnie jego zastępcy zdaje się, że samo opowiadanie 
monstrualnych faktćw jest godne kary, bardzo się 
myli, bo ten jost winny, kto rozpowiada fakta kilku 
osobom, ale nie ten kto wydaje sąd i opinię o tym 
fakoie, ten bowiem popełnia czyn dobry; społeczeń
stwo w żadnej kweatji nie mogłoby żadnego zdania 
wypowiedzieć, gdyby tak było, jak chce cakarżyciel. 
Swoboda w wyrażeniu zdania, jest przecież prawnie 
każdemu przyznana i takież prawo miał równie Fal- 
kierski.

Zobaczmy teraz czy nadużył w czem swojej misji 
ze stanowiska urzędnika i człowieka. Zauważam 
przytem, że szau. zastępca prawny prywatnego oskar
życiela byłby bardzo eurowym zwierzchnikiem, gdyż 
jego zdaniem wywiązał się p. Folkierski z misji swo
jej w spesób najokropniejszy. Cóż on miał zrobić ? 
Miał dowiedzieć się, czy w gminie są jakie skargi, 
czy je  wzniesiono, C 2y nie, ozy to są zażalenia pi
semne czy ustne. Była to więc czynność, jaką się 
porncza prostemu expresowi a nie urzędnikowi.

P. Folkierski przy lej sposobności wypowiedział 
pewne zdanie; obohodziły go rzeczy, nietylko wyraź
nie napisane i złożone w aktach. Ja  śmiem mnie
mać, że zerwaliśmy już z tym obrzydliwym biurokra
tyzmem, który jeśli ozego nie ma w aktach, nie u- 

w ata za rzecz godną roztrząsania. Jeżeli wiemy o 
tern, że w pewnym obszarze są gminy narażone na 
zdzierstwo i wyzyskiwanie, więc należy może nie u- 
ważać na zażalenia tych gmin dlatego, że nie aą na
pisane i złożone w s ita c h ?  Czy to nie było obo
wiązkiem władzy wgiądnąć w tę sprawę? Dlatego 
też myślę, żi gdyby p. Folkierski przyjechał do wój
ta  i zapylił, czy wniesiono jakie kawsłki i gdyby 
odjechał bez prezentatki, popełniłby ezyn bardzo zły 
ze stanowiska człowieka j urzędnika. Go bowiem 
arob ł  p. Folkierski? Zwołtł chłopów, aby dowiedzieć 
się o'zażaleniach, nie pytał się o co innego, nie Opi
sywał parceli i katastrów, jak z tego mu robiono 
zarzuty, lecz starzł się zbadać na miejsce, o co chło
pom idzie. Otrzymał bardzo ciężkiej wagi zarzuty: 
powiedziano mu, iż pan Goldner przyrzekł im rów
nocześnie z nmewą inne rzeczy jak n. p., że zapłaci 
nadwyżkę a raczej różnicę p>między jego a innemi 
cenami, ze straszył ich nieprawdo po dob eństwami i 
terroryzował, że tłemaozył fahzjw ie ustawę, że kr pił 
grunty niże) ceny, jednem słowom robił z chłopami 
to, co mogłoby go zaprowadzić na dregę bardzo nie
miłą. Jeżeli się przysłuchiwało temu wszystkiemu, 
cóż człowiek najspokojniejs y nawet miał innego do 
powiedzenia, jak że „nie spodziewałem zrę, abyście 

dali się żydowi tak oszukać", albo „mówią o góra
lu, ze taki mądry, że i żydowi nie da się oszukać, 
a tu  się pokazuje, że to niekoniecznie prawda".

Tego wyrazu byłby każdy użył, a mojem zdaniem, 
praw przyrodzonych nikomu odbierać nie można. 
Ozy Folkierski może starsi się chłopów buntować ? 
czy łudził i«h jakiemi nadziejami wygranej? Inny 

powiedziałby ehłopom wprost: „idźcie tam a tam, rób
cie tak a tak“. A p. Folkierski załamał ręce madtem;  
niema co robić, powiadr, bo już przepadło, chyba 
jaki małoletni jeszcze coś zyska; atało się. Jeżeli zaś 
mówił dalej, „ozemnż nie udaliście się do rozumnego 
człowieka o poradę", czy to ma być lym strasznym 
grzechom, który  podniesiono przy rozprawie i przy 
oztatećznem przemówitniu. Sądzę, że poradzenie, aby 
■ię udali do rozumniejszego człowieka od siebie, nie 
jest błędem i daj Boże, aby się irzymali tego nasi 
chłopi, a nieraz wyszliby na tern dobrze.

CC. d. n.).

X  K R A J U .
Lwów d. 10 października.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Sprawa o sazczerstwo. — Zwrst cenzury teatralnej. —

Jeszcze o 12.000 W ydziału krajswego. — Nowość.

Dowiaduję się, że Sejm prawdopod^biie zwołany 
będzie w listopadzie — jeśtli nie zajdą jakieś prze
szkody, któiych cb-cnie przewidzieć nie można. W 
każdym razie, Wydział krajowy zajmuje się już przy
gotowawczym materjałem. Mówią, że w sprawie znis 
sienie, esy też ograniczenie „stanu wyjątkowego", w 
ciągu krótkiego czasu ma być ogłoizone rozporządze
nie rządowe — pidobno jeszcze prz?d powzięciem u- 
o-nwały w tym kierunku tr obiadującej Badzie państwa.

Sprawa rełu rsu  od reskryptu namiestnika, co do 
systowania znanej uchwały Rady miejskiej w łw e- 
stji stanu wyjątkowego, przyjdzie na porządek w naj
bliższy czwtrtek, ponieważ komisja prawnjcza zreda
gowała jnż wniosek, aby r e k in  założyć. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że Bada miejsks prawie bez 
dyskusji wniosek komisji przyjmie i rekurs pójdzie 
do ministerstwa, a nawet i do trybunału administra
cyjnego.

Zniknięcie 12.000 złr. z kas Wydziału krajowe
go. mimo prowadzonego śledztwa z nakazu prokura- 
torji państw®, nie jesz do tego czasu wyjaśnione. 0- 
kazalo się dotąd, że wszelkie książki kasowe w Wy
dziale krajowym były prowadzone w największym 
porządku. Nie odnaleziono najmniejszego zaniedbania 
lub nawet usterek manipulacyjnych. Jak dotąd, 
śledztwo nie dostaiozylo materjału, aby ciężar w in; 
mógł do tego stopnia spaść na osoby funkcjonujących 
urzędników, któizyby wyłącznie pociągnięci być mo
gli do odpowiedzialności. Tkwi w tem wszystkiim 
jakaś nieodgadniona tajemnica. Gzy śledztwo potrafi 
ją  odsłonić — w najblższym ozes.e dowiemy się
0 tem.

W r<ku zeizłjm, za artykuł zamieizozony n  H u 
moryście, a wymierzony przeciw czci dyrektora tu 
tejszego teatru, p. Hellera, lwowski t  ybnnał karay, 
na podstawie werdyktu ławy przysięgłyob, skazał od
powiedzialnego redaktora p. Biandowskiego na sześć 
tygodni więzienia. Skazany odwołał się do trybunału 
najwyższeao, który jednak wyrok potwierdził. Wów
czas p- Brsndowski wn ósł prośbę o ułaskawienie. 
Ponieważ sprawy, wynikłe z prywatnej obrazy czci, 
bez zezwolenia strony dotkniętej, nie mogą być przed
kładane do łaski cesarza, przeto lwowski trybunał 
karny zawezwał p. Hellera i zapytił, czy się,zgadza 
na ułaskawienie ekazenapo. P. H tller nie zgodził się, 
a że innych powodów do ułaskawienia nie ma, więc 
wyrok staje się piawomooEjm. P. Heller, ztpytywa- 
ny skąd inąd o pizyczynę takiej zaciętości, oświad
czył, że gdyby tu szło e zwykłe oszczerstwo, nawet 
by skargi nie wnosił, skoro zaś publicznie w d ru tu  
imputowano mu, że groził wydaniem żandarmom ro
syjskim jednego z artystów, a to okazało się abso
lutną nieprawdą, dla zasady i nauki innych nie^mo- 
że się powodować uozueiem pobłażliwości.

W tendencjach tutejszej cenzury teatralnej wyło
nił tię jakiś ostrzejszy ton — czy jednak właściwy
1 na miejscu, nkoh świadczy fakt następujący:

W przedstawianej tu cperetce „S istin i na ziemi", 
j.-st w pierwszym i czwartym akcie piekło. Otóż, w 
cswaitym akcie między innymi przyprowadzają do 
p ń k ła  Bismarka, » w pierwszym akcie, artysta g ra
jący Satanosa, na doniesienie jednego ze swoich dja- 
belskioh dygnitm y, że poddani piekła burzą aię i 
żądują reform odpowiada, że zaprowadzi „etan wy
jątkowy". Policja na drągiem przedstawieniu zakaza
ła przyprowadzić Bismarka do p ekła i róan ie i za
kazała wspominać o „stanie wyjątkowym". Dodtć 
winienem, że w Warszawie, po pierwszem pizedsta- 
wimiu, rćwnitż ujęto się za honor B.smarka i nie 
puzwilono mu najmować m eszkinia w piekle.

Komentarzy do (ego chyba nie potrzeba — ozy 
jednak cenzura policyjna zdoła nieboszczyka Bismarka 
ochronić od p ekłe, pozwalam sobie wątpić.

Głośna, bo podobno paręset razy grana w Berli
nie farsa Sohoathana i Kadelburga: „Pod białym 
koniem", ukazała się w tym daiach na lwowskiej 
sotnie. Utwory sceniczne tej spółki niemieckiej wo- 
góle nie mogą mieć pretensjji do wyższej wartości 
literackiej i artystycznej — nie ma też ieh i „Pod 
białym koniem", ale tak tej ostatniej izluoe, jak i in
nym nie mężna odmówjó pewnego humoru i tej jo
wialności, która robroió musi krytykę, ch.eiaż nie
stety nie rozbro ła lwowskiej, która pooz ści sztukę 
zbagatelizowała, a po części zmaltretowała ją- Wy
godne to miejsce środek, ale nie dlatego zasiadam 
na nim, że mi to wygodniej, lecz z tej przyczyny, że 
doprawdy nie można inaczej. „Pod białym koniem", 
jako farsa, jest utworem wesołym, bezpretensjcnalnym 
i nawet pod względem komicznych sytuaoyj woale 
zabawnym — jednak nie należy mierzyć tego wszyst- 
khgo łokciem krytyki istetycznej i literackiej, bo by 
to tak wyglądało, jakby ktoś jakiś wierszyk humory
styczny, zamiesjezony w ulotnem piśmie, rozbierał że 
stanowiska poważnej satyry. Jeden wszakże dowód 
przyniósł nam ten niemiecki „Biały koń", a miano
wicie ten, iż nasi pilicy komedjopisarze, choć często 
tak rżnięci „prsez^krytykę, że aż im się oichciewa 
pisać: daleko wyżej stoją od niemieckich poasistów" 
i jakkolwiek sam nigdy nie uprawiałbym „patriotycz
nych" komplementów, przyznaję s ochotą, że wssyat- 
kie farsy Przybylskiego nierównie wyżej stoją od 
prac wszelkich Sehónthanów, Kadelborgów, Mozerów 
i t. d,, a nie hełdująe żadnemu szowinizmowi, im

rzadziej te niemieckie płody ukazywać aię będą na 
scenach polskich, tem lepiej. „Pod białym koniem", 
także nie pisząc żadnych komplementów, u nas we 
Lwowie p. Feldman prowadzi tak, że ten z ber
lińskich aktorów, który tę rolę grał paręset razy, 
mógłby do Lwowa przyjechać i z piwnośoią nau
czyłby się dużo od p. Feldmana. Zet.

z r  Ś w i a t a .
N ow y Jork d. 30 września.

(L ist oryginalny „ Głosu Naroduu) .

Dziwne koleje losu. —  Tajemnica z Bridgeport.

Pod koniec zeszłego miesiąca odebrał sobie tutaj 
życie powszechnie znany i bogaty lekarz, dr Henryk 
Otto Claus;. Nikt memćgł do tej po»y dojść właści
wej przyczyny zbrodni, teraz jednak wyszły na jaw 
dziwne koleje życia samobójcy. Około roku 1875 za
stał raz zmarły lekarz w domu swym tneeh złodziei, 
kiedy właśnie dostawszy rię do mieszkania, zabierali 
się do grabieży. Na ich widok wydobył rewolwer i 
celnym strzałem ranił jednego z nich, imieniem Pohle, 
w ramię. Złodzieje zdołali uratować się ucieczką. 
Przjpadek zrządził, że niebawem ów ranny z pośród 
Dich przyszedł się leczyć do Long-Island College Ho- 
apitil, instytutu, przy którym dziwnym zbiegiem oko
liczności dr Claus był właśnie lekarzem starszym. 
Doi t i r  nzpoznał natychmiast złodzieja i pistaDowił 
okrutnie zemścić się na nim. Ranę jego umyślnie tak 
zaczął leczyć, że ta  wkrótce rozjątizyła się w jak naj
boleśniejszy sposób, s gdy wreszcie po długiem umę
czeniu wypuszczono Pohla ze szpitala, Claus zaskar
żył go przed sądem i złodzieja skazano na trzechle
tnie więzienie.

Skoro po upiywie tego czasu Pohle odzysiał zno
wu wolność, odezakoł lekarza i po pewnym ozaiie 
udało mu się woisnąó do jego towarzystwa w go
spodzie przy dziewiątem Arenue, którą dr Clauss był 
sobie obrał za stałą knrjpkę. Tym razem doktor nis 
poznał złodzieja. Obaj zawarli znajomość i niebawem 
przyezło nawet do partyjki kart między lekarzem a 
Pohlem i jego wspólnikami, którzy tutaj także się 
zjawili. Podu2as gry przychwycił dr Clanss jednego 
z rzezimieszków, niejakiego Kleina na oszustwie. Od 
słów przyszło wkrótoe do pięści, a wreszcie we wście
kłej bójee, która się stąd wywiązała, zabił na miej 
sen dr Clauss zuchwałego Kleina pchnięciem sztyle
tu ukrytego w lasce. W procesie zdołał udowodnić 
lekarz, że dopuścił się zabójstwa, walcząc jedynie we 
własnej obronie i sąd go uniewinnił.

W pięć miesięcy później znowu spotkali się obaj 
wrogowie. Tym razem w górach na polowaniu. Pohle 
strzelił do lekaizs i w przekonaniu, że go zabił na
reszcie, porzucił jegu zwłoki. Dr Clauss jednak ni® 
zginął. Wyleczy wsi y się z rany, rozkazał aresztować 
złoczyńcę i P o lis  musiał nową zbrodnię siedmiole- 
Iniem odpokutować więzieniem. Gdy odsiedział n a 
znaczoną mu karę, już w kilka dni zaraz po wypu
szczeniu go na wolni ść, wpadł w ręce ajenta policyj
nego Biace na plaeu Dolmeniee w Broooljnie; miah 
pr y sobie znowu zawiniątko skradzionych rzeczy., 
Pchle usiłował się bronić i wyciągnął nóż, aby nim 
zadać policjantowi cios śmiertelny, obezwładniano 
go jednak i zapiowadzono na u izą i policyjny przy 
Vern?n-stree. W czt ry dni pćźaiej aresztowano takżs 
i jego wspólnika Schmidta i obaj złoczyńoty złożyli 
dziś wyczerpujące zeznanie z wszystkich swoich w 
całem życiu popełnionych zlrodni... Tegoż dnia ode
brał sebie życie dr CIsubs we włisnem mieszkaniu. 
Prawda, że hiitorja iście amerykańikB?

Wie’kie również zainteresowanie bndzi ta  po
wszechnie wiadomość o uwięzieniu w Londynie leka- 
rra-kobiety mra. Alieji Guilford, która tam szukała 
schronienia przed ramieniem naszej t?jaej policji. 
Ciąży na niej poważny zarzut o czyn zbrodniczy, mia
nowicie, że zwłoki młodego dziewczęcia, zmarłego 
wskutek podjętej na niem prawem wzbronionej ope
racją poówiaitowała w kawałki i wrzuciła je  do sta
wu W rzeczywistości sprawa przedstawia się tak :

W dniu 12 wiztśaia spostrzegła gromadka chłop
ców, bawiących aię nad brzegiem młynówki w miej
scowości Bridgiport w Stanie Connecticut Ameryki 
wschodniej, dwa zawiniątka, unoszące się ns powierz
chni wodnej. Próbowali dos:ęgaąć je kamieniami, 
przyezem zauwiżyl1, że w razie trafnego rzutu zawi
niątka potrącone kamieniem wracały po chwili stale 
do dawnego położenia. Rozbudziło tr  t ik  dalece cie
kawość chłopaków, że przywoławszy sobie do pomo
cy kilku starszych męższyzu wyłowili niebawem ta 
jeni nioie zawiniątka z wody. Ku ogólnemu zdziwieniu 
wszystkich okazało się przytem, że każde zawiniątko 
prsj twierdzono było silnia przy pomocy długiej liny 
do ciężkich kamieni, które wagą swą trzymały je 
stale na środku strumienia Skoro ctwonoao pakiety 
owinięte w płótno, przesycone oliwą, potoczyła Bię % 
wnętrza jednego z nich główk* młodej, pięknej dzie
wczyny, która prawdopodobnie na niewiele godzin 
przedtem jetz<ze żyć musiała. Inny pakiet zawierał 
ucięte nogi tej samej ofiary.
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Ta okoliczność, że w ustach trupa znaleziono 
wtłoczony kawałek sukna bawełnianego, kazała do
myślać się jakiegoś morderstwa. Niebawem po tem 
jnerażsjącem  odkryciu spostrzeżono na inuetn miej 
scu w wodzie j 'szoze dwa takie same zawiniątka, 
które mieściły w sobie, jak się dalej przekonaio, na 
dwoje przerżnięty kadłub i ręce umrrtej. Sposób, w 
jaki oiało było pokrajane wskazuje na to, że biegła 
i wytrawna ręka spełniła kiwawe dzieło. Inne po
szlaki zdają się przemawiać za tem, że nie zaszło tu 
bezpośrednie morderstwo, lecz że dziewczyna uległa 
zbrodniczej jakiejś operacji i że następnie osoby, któ
re w niej udział wzięły, poćwiartowawszy trupa w 
kawałki, usiłowały pozbyć się gu w zwyż opisany 
sposób. Podejrzenie pada przedewszystkiem na leka
rza kobietę mrs. Gili. Mrs. Gili jednakże nagle gdzieś 
przepadła bez śladu. Oczywiście wobec tego władzom 
pozostało tylko zbadanie tożsamości osoby. Wystawio
no zaraz nazajutrz zestawione razem szczątki zwłok 
w kostnicy miasta Bridgeport. Całe zdarzenie wywo
łało szeroko w okolicy ogromne zainteresowanie, ty
siące ludzi odwiedzało zwłoki, do sprawdzenia jednak 
ioh tożsamości nie można było doprowadzić żadną 
miarą.

Dopiero w dniu 16 września sprawa zdawała się 
pomału wyjasniaó. W miasteczku Middloboro, należą 
eęm do stanu Massachusetts zginęła pewna młoda 
dama imieniem Gracia Perkins, z której opisem zga
dzał się najzupełniej opis znalezionej ofiary. Dama 
owa utrzymywała stosnnek miłosny z pewnym mło
dym człowiekiem z okolicy, niejaiim  Karolem Baer- 
ne, w towarzystwie którego opuściła była przed paru 
tygodniami miast) rodzinne i od tego czasu zniknęła 
bez ślacfn. Ojciec zaginionej udał się do Bridgep )rt 
i potwierdził z całą stanowczością w trapie znalezio
nej dziewczyny zwłoki swojej jedynaczki. Nim poka
zano mu głowę zmarłej wyliczył on kilka szczegól
nych znanów na twarzy, po których miał z wszelką 
pewnością poznać swoją oćrkę. Zauważono je wszyst
kie na zwłokach znalezionej dziewczyny, a również 
i fotografja wspomnianej Gracji Perkins wykazała u- 
derzająoe podobieństwo z obliczem nieznajomej. Wszel
kie wątpliwości jednakże usunęło już bezsorzeoznie 
"Uwiadomienie dentysty z Middleboro, dra Woodwar- 

s, u którego panna Perkins I aczyła się w czerwcu 
r. Otóż opis szczęki panny Perkins, podany p:zez 

u .Jystę, praktykowanym w Ameryoe zwyczajem, zga- 
■ł się najzupełniej ze stanem w jaaim  znalezono 
oki nieszczęśliwego dziewczęcia. Odt^d już nie by- 

powodu wahać się dłużej i odnośne władze w 
bridgeport postanowiły odesłać zwłoki znalezionej 

::oarłej ojcu jej inżynierowi Perkins, który też nie- 
włocznie telegraficznie zarządził wszelkie przygotowa- 

. ; ł  potrzebne do przewiezienia zwłck i pogrzebu.
W głębokiej żałobie oczekiwała na dworcu ko- 

i w Middleboro rodzina zmarłe i licznie zgromadzo- 
; a publiczność, pośród której oiiszozęśliwa dziewczy- 

a szeroko słynęła z piękności. Któżby był przypu
ścił w tej chwili, jaki cud miał się wiżysts.m nie
bawem objawić. Skoro już przygotowano wszystko do 
przyjęcia zmarłej i lada chwila spodziewano się na
dejścia zwłok, wbiegł nagle na stację pełną siłą p a 
ry inny pooiąg z przeciwnej zupełnie strony, a z je 
dnego z wagonów wysiadła urocza młodziutka pare, 
w której szyacy w cgromnem osłupieniu i przestra
chu powitali zmartwychwstałą Gracię Perkius i Ka- 
lola Bourne jej narzeczonego. Jakt>v piorunem ro
zeszła s ę niespodziewana wieść po całem mieście. 
Przed dtmem państwa Perkins ładowano właśnie na 
wóz żałobny trumnę, mającą objąć zwłoki wcześnie 
zmarłego dziewczęcia.

Opłakana już przez wszystkich Gracja nie
spodziewanie w pełui żyoia i pięknośoi przybyła 
powitać zrozpaczonych po jej stracie rodziców. Mo
żna sobie wystawić radość i przerażenie państwa 
Perkins, gdy zamiast trupa ujrzeli dziec ę swoje przy 
życiu. Zarządzono oczywiście natyohmi st odesłanie 
trupa nieznajomej z powrotem do Bridgeport, gdzie 
nanowo wystawiono piękną główkę na widok publi
czny. Jak  później donoszono ze sześć razy jeszoie 
potem jnż zdawało się, że stwierdzono tożsamość o- 
fiary, zawsze jednak wkrótce znowu wszelka pawnośó 
upadła i do tej pory nie odkryto jeszcze ponurej ta 
jemnicy. S.

„HT ajstarsza"
komedjn w 4 aktach Lemaitrn.

Nazwisko Lemt ure a na afiszu, to sensacja dla 
Paryża. Paryż go lnbi, przepada za jego subtelną 
ironją i za mistrzowskim językiem, którym nikt chy
ba lepiej nie włada od Lemaitrt/a. A przy tem u- 
chodzi on w szerokich kołach za pioniera modernizmu, 
za krzewiciela literackich „nowinek*.

Bohaterem najnowszej komedji Lemsitre’* „Ł Ai- 
nó‘e“ („NajaUrsza") którą dziś mamy ujrzeć na sce
nie teatr a miejskiego, jest pn teslsn o ii pastor Peter- 
mann, żyjący nad genewskim jeziorem i obdarzony 
sześcioma córkami. Sześć córek bez poiagn! Gwałtu! 
Co tu począć z niemi? jak wydać je za mąż? Bie- 
uny pastor wchodź w kompromis z pnrytańskiem

sumieniem i zamienia pl-banję na arenę flirtu. Suro
we zasady w kąt idą „ąue vouhz-vous '? — f a i  six 
filles“. J iż  w pierwszym akcie tendencja sztoki w y
stępuje na jaw d bitnie „Najstarsza" Lemaure** to 
rak zwana pttce a thiie  mająca wykazać wyższość 
celibatu kapłauów katolickich nad stadłami małień- 
skieini pastorów protestanckich; mająca dowi ść, że 
troska o rodzinę zniewala księży żonatych do różnych 
konceiyj moralnych, do zaniedbywania przykazań ety
ki, do zejścia z nieba na trywialną ziemię. Ale to 
nie jedyna tendenoja sztuki. Jest tam mnóstwo zaga
dek psychologicznych, mnóstwo ironji na temat fał
szywej pobożności, mnóstwo .ubtelnyoh ob serwaoyj o 
duszy kobiecej.

W pierwszym akcie trzy oćrłi pastorskie zawija
ją szczęśliwie do portu małżeńskiego i w dalszym 
rozwoju dramatu prawie żadnej nie odgrywają roi . 
Pozmtają trzy jeszcze. Najmłodsza Dorotka, licząca 
ziledwie lat 14 życia, ale już do szpikn kości prze
gniła, już mała djablica, polująca energ c l  ue na mę
ża. Całuje jakiegoś gimnazjalistę i m ów i: „Za rok 
będę miała lat 15, ty 17. Więc możesz papę o rękę 
moją prosić". Druga, to Nora, romansuwa i przewro
tna diiewozyaa, w ypiująoa w pamiętaiku namiętne 
adertoje do jakiegoś nieznanego mętc<yzdy. CLoigo- 
Jna pani Peterman rumieni się jak piwonja, gdy 
ped siennikiem odkrywa niebieski kajeoik córki. Trze
cia wrerziie, najstarsza, t> Lia n a lep iła  ze ws.y 
stkieb, pcświęnająza się dla całej rodziny, czuwająca 
nad całym domem. Jej życie to jedna ciura, której 
nikt nie uznaje, nikt nie rozumie, prócz sąiiada Dor- 
say, sympatycznego odludka, ży ą jego rzekomo w se
paracji z małżoaką swoją. Ale Lia ma także serce 
spragnione miłości. Nikt jego tajemnicy nie odgadł 
prócz Nory.

Ona wie bardzo dtfbrze, że Lia kocha młodego 
pastora Mikilsa, nieznośnego, zawsze uroczystego 
i wściekle nudaego deklamatora, którego usta pełne 
są oytat z bibji. Odgadła sekret i wyzyskała nie
miłosiernie. Rafinowaną kokieterią cdbija siostrze u - 
kochanego pastora i eto Mikils staje przed Lią, anio
łem stróżem domu Petermanów, aby ją  prosić o rę 
kę Nory. Przepyszna to scena! Znamy ją już z „Frou- 
freu", ale Lemaisre odświeżył ją  b»rwą tak substel- 
ną, że Paryżame chętnie wybaczyli mu tą pożyczkę. 
M’kils starym zwyczajem w długich i mętnych 
liazesach wykłada Liji, dliozeg > serce zwrócił ku- 
Norze. Biedna dziewczyna, aż do ostatniej chwili 
mniema, że tu ku niej skierowane jest wyznanie, a 
gdy wreszoie spada zasłona, idzie bez słowa skargi 
do siostry, przyciska ją  do piersi i mówi: „Bądź do
brą dia niego, bądź słodką i wierną".

Z szóstki pozostają za tem jeszsze dwie cór&i na 
wydaniu. I teraz rozpoczyna się wspaniały proces, 
proces psychologiczny w sercu kobiecem, któremu 
wreszcie znudziło się bezustanne poświęcenie i które 
troebę szozęśoia pragnąć zaczyna dla siebie. Czuć tu 
wyraźnie tchnienie Ibsenownkie. Ot > nadchodzi dzi
waczny list od Nory, a po liście przyjeżdża sama. 
Ccś tam stało się nie dobrego w młodem małżeństwie. 
L ia pyta i dowiadaje się: Nora zdradziła męża i on 
dowiedział się o tem. W bardzo subtelnym djalogu 
wyjaśnia Lemai re  motywy całej awantury. Ten p a 
stor Mikils był rozpaczliwie nudny! Perorował od 
rana do wieczora i wreszcie wypererował... sk asd tl!  
Tetaz jest wściekły. Pójdź, Lio i zlepiaj rozlepione 
małżeństwo!

Egoizm Nory jest przerażający. Ukradła siostrze 
kochanka, a teraz błaga ją, by ioh po raz drugi złą
czyła. Lia podejmuje się drażliwej misji. A jakże 
pociesznie wygląda ten pastor oszukany z całą fra- 
zeclogją swoją, gdy Lia przypiera go ao ma r u : 
„Nie musiałeś kcohać!" I Mikils korzy się, przeba
cza i sam obiecuje poprarę. Nie podobna te,i sceny 
opisać. Jestto arcydzieło in n ji.

L 5a doznaje uuzucia niesmaku. Oto tak wygląda 
ten, którego miłowała. Oszukano go, a on kontent 
z tego. O ! uarny błaźnie!

Tymczasem zjawił się jakiś starszy bogaty pan, 
syndyk i oświadczył się o rękę Lii. Ona go nie ko
cha, a czegóż się nie robi dla rodziny! Wobec na
tarczywych prólb ojca przyjmuje starego jegomościa. 
Zspomnianc jednak o Dnocie. Ta sprytna panienka 
zrozumiała od razu, że łysy syndyk z grubym kapi
tałem będzie bardzo wygodnym małżonkiem i dalej 
odbijanego! P r* .* rotuośó tryumfuje; Dorota po kró- 
tkiem sam na sam ze starym jegomościem zwycięża 
na całej linji. P t starowi zaś wszystko jedno, która 
z córek wyjdzie za mąż, nawet kontent jest z obro
tu rzeczy, bo Lia to ziwsze „une ąuantUe nigligta- 
bleu. S jndyk oszukał najstarszą córkę, lecz żeni się 
z najmłodszą, więc rzecz zupełnie w porządku.

W akeie trzecim rozgoryczenie „wiecznej ofiaiy- 
dochodzi do zenitu. Cała rodzina Petermanów znaj
duje się w ogrodzie Dursaya. Wszystkie pary krążą 
po parku i mówią o miłości a Lia pilnuje dzieci. 
Znowu piastunką! Nerwy szaleją. Dosyć już tego. 
Ona żyć pragnie dla siebie, ona ma także prawo do 
izczęścia. Zjawia t IB młouy oficer, knzyn gospodarza 

i rjzpoozyna umizgi do Lii. Nareszcie! Teraz jakiś 
paroksyzm erotyzmu porywa biedną diiewozynę. Na 
przekór całemu światn, na złość konwenansom, nieeh 
się dzieje co chce!

Sceua w pawilonie, gdzie Dursay urządził mm- 
sikanie oficerowi. Oficer zwabił tam Lię, a ona po
szła, sama nie wiedząc co ozyni. L -z nagle wraca jej 
przytomność. Wydziera się. „Puść mnie! Byłam szaloną, 
jestem nczciwą dziewczyną!" Chwila walki. Za oknem 
słychać wołania: „L ia! L ia !"

— Na Boga 1 nie wyohodź tak pani. T warz twoja pur
purą oblana! Będziesz stracona! — woła w hipokry
zji oficer.

— Stracona dla nioL, ale nie dla siebie!
Wybiega. Rzeoz się rozniosła. Czoigndni Peter-

manowie perorują ofioialaie, a Nora ironizuje cyni
cznie. Tylko Auatole France i Jules L maitre — 
podług Sarceya — mają na palecie swojej, barwy 
tak rafiuowan j satyry.

Po burzy słońce, oficer uznał swój błąd i prosi 
Petermana o rękę LU. Pastor jest w siólmem niebie.

— Trzeba przyjąć, córko moja. Ten pan jest b a r
dzo uprzejmy.

Lecz Lia jest podobna do Raoinowskiej Mouime. 
N:e ohce m-łżonk* który ją zarumienił i w którego 
oczach czytałaby zawsze wspomnienie i wyrzut. Pe- 
termann rozpacza. Na szczęście jednak zjawia się
Dursay. Jego żona separatka była fikcją, pnszczoną 
w świat tendencyjnie, aby zapewnić odludkowi spo
kój przed polająoemi na kawalerów swatkami. T e
raz staje przed Lią, mówi jej, że od lat 10 ją  mi
łuje i błaga d rękę ukochanej kobiety. L>a pe kró- 
tkiem wahaniu przystaje. Radość w radź nie i ko
niec.

Taka jest ostatnia sztuka Lem aitra, grana 6
kwietnia b. r. po raz pierwszy na scenie teatru
„Gymuase" w Paryżu. Duło w niej satyry, djalog
prześliczny, dowcip subtelny ale często niesmaczny, 
mianowicie tam, gdzie autor posługuje się cytatami 
z biblj>. Baduwa komedji jest, jak zwykle zresztą 
u Lemaitre'a, wadliwa. Sztuka się w każdym akole 
kończy i w każaym na nowo rozpoczyna.

Drobne wiadomości.
Mianowania. Galioyjk* dyrekcja pcozt i tolegra- 

fów nadała posady: A) Pooztmistrzów: w Zwierzyń
ca, Janowi Pinoe, pooztmistrzowi z Zagórzan; w Czer- 
lauaoh, Kazimierze Bastgen, ebspedjoiitie puoztowej 
z Dabian; w Potntoraoh, ekspedytorowi pocztowemu 
Alojzemu Witkowiokiemu; w Grzymałowie, ekspedy- 
toroai pocztowemu Jćzefjwi Paz rskiemu; w Kopy- 
ozyńoath, Janowi Soleokiemu, po< zzmistrzowi W Msza
nie dolnej; w Stotwinie, ekspedytorowi pocztowemu 
Władysławowi Lautsohnemu.

B) Ezspedjentćw pocztowych! w Dublanaob, Jó 
zefowi Felicjanowi Biuokowi; w Witwioy, ekspedy- 
toroe pocztowej Filomenie Paszkowskiej; w Błudni- 
ka.*b, Wiucentynie Bcóó Diwanowej; w Drohowyżu, 
Marji Soherbal, pooztmistrzyni z Kulikowa; w Za
górzanach, Teodorze Waliach, ekspedjent^e pocztowej 
z Chorośnicy; w Izdebknch, Jóiefowi Filarowi, eks- 
pedjentowi pocztowemu z Drogini; w Tęgoborzu.eks
pedytora pieztowej Kazimierze Misiewicz; w Spasie, 
RozalJ Mayer, ekspedjentoe pocztowej z Jazowska; 
w Kalnicy, Leokadji Żytyńskiej, ekspedjentoe poozto- 
wej z Krasiczyna; w Bodakaoh, Karolowi Kloster- 
mayerowi, emerytował emu komendantowi posterunku 
żandarmerji; w Gręboszowie, Stanisławowi Górow
skiemu; w Nadybach-Wojutyezaoh, Tadenszowi R a
deckiemu, naczelnikowi staoji kolejowej; w Bachón- 
cn, Kajetanowi Gąsoe, emer. komend, post. żandar
merji; w B:uśniko, Emilji Fihauser; w lhrosrioy. 
ekspedytorowi pocztowemu Ludwikowi Dekańskiemu; 
w Tnrylczn, Dyonicemn Krnszelnickiemu, emeryto
wanemu nauczycielowi ludowemu; w Nowioy, Felicji 
Pieprrak, wdowie po ek spedjenoie pocztowym; w Za- 
rudziu, ekspedytorowi pocztowemu Józefowi Freun- 
dlichowi; w Barszczowieaoh, ekspedytorowi poczto
wemu Zygmuntowi Małeckiemu; w Kurowicach, eks
pedytorowi pocztowemu Antoniemu Żakowi; w Czar
nej koło Uatrzyk Bronisławie Głowackiej; w Drogi- 
ni, E r  iufnie Ostrów kiej; w Suohodol*, ekspedytor- 
ce pocztowej Heni Den id; w Kamienicy, Wincente
mu Tymańskiemu, emerytowanemu komendantowi po
sterunku żandarmerji; w Nikłowicacb, Franciszkowi 
Wróblowi; w Swoszowioaoh na dworcu, naczelnikowi 
stacji Eugeniuszowi Hauik wi; w Cieniasrie, ekspe
dytorowi pocztowemu Antoniemu Batowskiema; w  
Harklowej, Władysławie Janiewskiej; w Ztmbrzy- 
caoh, Matji Bothe, ekspedjentce pocztowej z Cienia- 
wy: w Uluczu, Elżbiecie Lachowskiej, ekspedjentce 
pocztowej z Olszan.

C) Stajniozyoh: w Samborze, Romanowi Hnbri- 
ohowi, emerytowanemu sekretarzowi pocztowemu; w 
Grzymałowie, Leokadji Pazirskiej, tonie poeztmistnn.

Konkursy rozpisują: Zwierzchność gmiay Żydaczowa na 
posadę kasjara miejskiego z płacą 400 ztr. Termiu do 20 
bm., kaucja 300 Jr. — Dyrekcja szkoły położnych we Lw >  
wie na kandydatki tej szkoły. Zapisy trwać bęlą o l 8 do 
15 października. Wymagany wiek od 24 do 40 ls< i znajo
mość czytania i pisania po polskn, lub po mem1 »eku. — 
Starostwo w Gródkn posznknje djet.arjusza do rogistratniy, 
Płaca miesięczna 25 złr.

Konkurs rozpieuje prezydjum sądu wyższego w Krako
wie na posady ofieyałow kancelary>oych w X randze przy 
sądai h obwodowych w Rzeszówe i j ł  de. Termin do 14-go 
października.

APTEKA Ł  HELLERA wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 
na staraj n u td io , bntolka i  d r .  20 c i  ru tbarbarom . 
chinowa, * ehiną i ta la iaa , papijnowa, s ca i r r  ę- condntang 

Zliłfca jiia rtiaw t Dra Saaborgara na kasial i chrypką jadrnia prawdsiwa 20 «i 
rtłai aiteozusi* — K w ttf (łllizti 22 Spaćyilki w u jc  k u  krajowa i lagranieina, opatrunki, wody uintralna, parfousr, a i t i
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K R O N I K A .
Kraków dnia 11 październiku.

nr» k c i c k « l B  T)w», wtorek, Zenajdy, 
"loneUi i Placydy panien; jutro Eustaehjus a kapłana i 
Serafina.

Jutro w kościele Braci Miłosierdzia na Kazimierzu prze- 
iesienie zwłok św. Augustyna, Wotywa.

Kalsasarz ryluoltl. W w ia n iu  październiku w»U» ło 
>ió w«a*lk% rybj, z wyjątkiem łososia i i pstrąga.

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak i samicę.
Kalendarz a y i'  w isi W miesiącu październiku welao 

olewać aa wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
nie, kozły, cielęta i szpiczaki oraz kury, głuszoe i c.e- 

sewie.
Kaloadarz astroies* M»v Wschód słeaou -eipacsął sit

"ii e podziale 5 aiant 58, zaohód przy^ods « jedŁBif 4 
liaut 55, długość dnia geazin ’0 minut 57.

Stan powietrza. Dnia 11 października a godzinie 7-ej rani* 
arouwk 749.1, termometr -J- 0'3 (k, wilgotność 94 /„ wiat 
tcheilni, 10.

Spraw a krakowskich wodociągów,
Sprawa krakowskich wodociągów wchodzi w no- 

>ą, nie można powiedzieć, leby znpełnie niespodsie- 
7aną fazę. W sobotę. jak wiadomo, udiło się do 
łudzenia ki k i  członków Rady miasta, oraz kilku 
słonków komitetu bndowy wodooiągów, wraz z dy- 
ektorem iDgirden-m. Oczywiście ta podróż wobeo 
apewnień p. R ttera, iż pogłoski o fiasku wodooią- 
ów bielańskich są wymysłem nie»awiśoi Głosu Na- 
odu do jego szancwnej osoby, wywołała cokolwiek 
dziwienia. O wynikach wyoieozki do Budzynia za 
pewniają półoficjslnie, że „na miejscu zaczerpnięto 
eszcze raz wody do ostateoznej analizy chemicznej i 
>&kterjologioznej, dokonano też zamknięcia robót dal- 
zych przygotowawczych, albowiem wszystkie wska- 
m e  roboty i stndja zostały wyczerpane co do Bn- 
zynis; takie same stndja i r ib .ty  przygotowawcze 
dnośnie do B iehn z strły ju t dawniej nkoozone.u

Jesteśmy w tern miłem położeniu, że do tego pół- 
ficja’iiogo komnnikatn dodać możemy zapewnienia 
mzytywne co do wartości ewentualnego buazyńskie- 
;o wodociągu. Oto stwierdzono na tej wycieczce, że 
iwierciadło wody budryńskiej zoajduje s 'ę  o l l 1/! 
uetra wyżej niż zwierciadło wody Śmierdzącej. Wo
la bud syńsha posiada dalej znacznie mn;ej wapien- 
uka n;ż bielańska, a stanowczo nie z zwiera żelaza, 
co swojego czasu orznała podobno komisja i tzem 
wojował dyr. Rotter. Najważniejszym zaś argnmen- 
>m przemawiającym za wodociągiem budzyńskim jest 

ikol.czuośó, iż go nie potrzeba będzie wcale forty- 
ikowaó, co zmniejszy koszt bndowy wodociągu o ja 
dę 300.000 złr. Z schodzi bowiem obawa, żc forty- 
ikaeja Śmierdzącej p ochłonąć może z pół miljena koron!..

Dodać jeszcze mus7my, co nie jest bez zn&ozema 
dla przyszłych kons.mentów wodociągowych, że wo
la  budzyńska jest w piciu o wiele przyjemniejsza, 
siż ze Śmierdzącej posiada bowiem niższą tempe
raturę a w smakn jest trwadszs.

Ale dyr. Roiter upiera się przy wodzie zc Ś n ie ’ 
łżącej. Chce on sbudować wodociągi żaj&kąbądź ce
nę, aby prędzej, aby pokazać, jak  jrs t energiczny i 
sk miasto zysknie, mając jego prezesem komisji wo- 
looiągowej! C) tam koszty, co tam grosz publiczny, 
rtórego jnż i tak z&duż) skutkiem nieładn w gospo
darce miejskiej rozkradzioao, byle dyr. Rotter b j ł  
górą! Niechże jednak p Rotter nie ma za złe oby
watelstwa Krakowa, że nie może ono siać na jego 
stanowisku i że musi dbać o to, aby bodowa wodo- 

4 ciągo, przy równych chcóby warankach dobroci wo
ły , nie pochłaniała sam niepotrzebnych, które z ta- 
zą hojnością w miasta imieniu ohoe rzucić lekko
myślność i zadraśniona ambicja rządząoei się jak sza
ra gęś jednostki. Sprawa musi być traktowana roz
ważnie i poważiie; aa to, aby z niej robić tylko 
piedtBtał do wywyższenia małomiasteczkowego męża 
.tanu. j st ona chyba stan iwczo dla Krakowa zbyt... 
iioga. A

Posada drugiego sekund irjujza stale poświę
cają >ego się nance o chorobach n rojstowych, utwo
rzona ma być na oddziale psychiatrycznym szpitala 
iw. Łazarza w Krakowie. Wniosek odnośny uchwa
lił Wydział krajow i przedłożyć Sejmowi.

Przenioslenla. Dyrekcja poszt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła do Krakowa starszego oficjała 
pocztowego Józefa Krzeczkowakiego z Żywca, oficjała 
pocztowego M chała Gawlińskiego z Bochni i asy
stentów pocztowych Dawida Ersteina z Jaro ławia, 
Frano szka Denenfelda z Tarnopola i Jana Wite- 
szozaka z Gorlic.

Administracja podatku w w Krakowie ogłasza: 
Odnośnie do „obwieaaozenia" krajowej dyrekcji skar
bu z dnia 22 września 1398 L. 102839 o przeaiła- 
danin władzom podatkowym wrkazów dla nżytkn 
pizy wymiarze podatkn osobiato-loohidowego, podaje 
administracja podatków dr powszechnej wiadomości* 
a) że stan mieszkańców, w wyhaiaoh poszozególnio-

nych w „obwieszczeniu" krajowej dyiekcji skarbu pod 
1. 2. 3. podany ma być z dnia 15 go paźlziernika 
1898; b) druki wykazów, pod 1. 2. 3. 4. „obwiesz
czenia" krajowej dyrekcji skarbu poszozególnione wy
dawać będzie stronom interesowanym na żądanie bez
płatnie ekspedyt administracji podatków ul. Zacisze 
]. 2 II piętro; o) wykazy te należy do 15 go listo
pad? 1898 przedłożyć administracji podatków.

Wystawa chryzantemow. Towarzystwo ogrodni
cze w Krakowie postanowiło w b. r, nrrąłzić wysta
wę chryzantemow, w celu zbudzenia i n u as zzmi- 

,łowania do tych pięknyen i wdzięcznych k w itów , 
które w krajach zachodniej Europy cieszą się wielką 
popularnością. Wystawa trwać będzie od 11 do 13 
listopada włącznie.

Wieczór Kościuszkowski jaki odbędzie się w 
dniu 16 b. m. tj. w  niedzielę staraniem „Sokoła" 
zapowiada się bardzo korzystnie. Na część wokalno- 
deklamauyjną złożą się: deklam ic.ia p. Tekli Trapszo, 
artyrtki dramatycznej, śpiew p. prof. Marso oraz d e 
klamacja p. dra Włodzimierza Lewickiego i chór a- 
kademicki. Uroczysty wieczór rozpocznie odczyt oko
licznościowy prof. Pieniążka a żywy obraz nadtr 
szezęśl wego pomysłu i układu p. prof. Bogdana 
Hcffa, sriysty malarza, zakończy tę podniosłą uroczy
stość narodową ka czci jednego z największych sy 
nów Polski. Bilety na wieczorek wcześniej d i n a 
bycia w sklepie p. Rndnickiego.

U HUS tak zawsze. Gł śna sprawa rozbojn so
cjalistów pod Kapucynami w Krakowie, gdzie pod 
protektoratem posła Daszyńskiego w dniu 17 kw ie
tnia br. pobici zostali członkowie chrześcijańsko-spo- 
łeoznego stronnictwa i członkowie „Przyjaźni", a 
wszczególnośoi adwokat dr Antoni Dobija, zakończy
ła  się wczoraj tak, jak u nas zawsze sprawy prze
ciwko socjalistom się kończą, zasądzeniem jednego 
socjalistycznego opryszka, A. Tellers, za przekrocze
nie z § 411 u. k. na 3 dai aresztu (!), które mu 
nawet na grzywnę 15 złr. zamieniono. Według oglę
dzin sądówo-lekarskioh, zbrodnicza napaść spowodo
wała kilknnasto-dniowe nadwerężenie zirowia po
szkodowanego i nifcudolnrśó do pracy; w dodatku 
Teller był już wielokrotnie karany i napaści pięścio
we zaprawia zawodowo. Główny sprawca napaści i 
podżegacz tłuszczy socjalistycznej J. Eagliscb, który 
nawołnjąc: „zróbcie z nimi porządek bez litości", oo 
zeznaniami świadków stwierdzono, dał hasło do gw ał
tów, został natnralnie w znpełn ś ń  od winy uwol
niony. S jrrw a  w kierunku gwałtu publicznego to
czyła się H8przód w sędzię krymintlnyra, poezem 
prokuratorja państwa postawiła wniosek o uzarwnie 
za prze kruczenie z § 411 u. k Ponieważ przestęp
stwo powyższe było z nrzędn ścigane, jjrteto odwo
łanie od niskiego wyroku przysługuje jedynie pro
kuratorii pańatwD, a nie poszkodowanemu. Niema 
więc nadziei, aby wyżjze instancje, do których pro- 
knratorja zapewne się nie odwoła, zmieniły wyrok. 
Siauownym obrońcom stanu wyjątkowego, pozwala
my sobie zwrócić nwagę na ten wysoce charaktery1 
styczny epilog zajścia, które właśnie poseł Górski, 
jako jeden z powodów zaprowadzenia stann wyjątko
wego w Krakowie, w Kole polakiem cytował. Stan 
wyjątkowy nie pomole nic w stosunkach, w których 
nie istnieje nawet tendencja, aby dać socjalistycznym 
przestępcom noznó, że istnieje choćby tylko przecież 
jakiś kodeks karny, który zabrania w walkach par
tyjnych używać argnmentu — pięści.

Towarzystwo Ubezpieczeń Uzupełeiają-e wy
bory członków rady nadz rizej krakowskiego Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń odbędą się w 
roku bieżącym w  następującym porządku; Dnia 3 
listopada a Jaśle w s tli tamtejszej rady powi*towej 
o godz nie 11 przed południem; dnia 4 1 stopada w 
Przemyślu w sali tim t. rady powiatowej o godzinie 
2 po p iłu ln iu ; dnia 5 listopada w Żółkwi w sali 
tamt. rady powiatowe] o godzinie 4 po południa; tu 
dzież nia 10 listopada w Stanisławowie, w sali tamt. 
rady pow. o g  dz 11 przed poł. Wybory powyższe 
przeprowadzone być muszą na podstawie dawnegi sta
tutu, gdyż nowy statut uchwalony przez zgromadze
nie ogolne w ma.u rb., a przez nmocownną do tego 
radę nadzorczą we wrześniu ró., uzupełniony w myśl 
wskazówek mini tirstw a spraw wewnętrznych, d.tych- 
czis zatwierdzenia rządowego nie uzyskał. Zauim 
przeto przeprowadzone będą wybory na podstawie no
wego statntu i zanim nkonstytuje się nowa rada nad
zorcza, mmi się stać zadość obowiązującym przepi- 
(om statutowym, to jest wrmienione na ustępie wy 
bory muszą być dokonane, aby dotychczasowa rada 
nadzorcza mogła odbyć swe doroczne posiedzenia w 
miesiącu listupadzie, celem załatwienia sjrzw , do a- 
trybucji jej należących.

P. Trzeeieski z Miejsoa złożył godność delega
ta Tow. Ubezpieczeń w Krakowie, z powiatów; ja 
sielskiego, krośnieńskiego i gorlickiego. Wybory na 
jego miejsce rozpisano na 3 listopada b. r.

Koncert W poniedziałek dnia 17 b. m. w sali 
hotelu suskiego odbędzie s ę koncert głośaego skrzy
pka Henryka Opieńskiego. Wspó udział w koncercie 
wezmą: p. K lan  Czop Umlanf, pianistka i Wł. Pasz
kowski, bas operowy. Bilety sprzedaje księgarnia 
Krzyżanowskiego.

W Salonie Wystawy Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięlfnych w Sukiennicach zawierzono w rym 
tygodniu następujące obrazy: „Koś ńół Najśw. Panny 
Marii", akwarela St. Tondosa, ,,Dwa portrety" Fe*d. 
Brylla, „Stndjnm mnioha" Bildshoesera. „Cykuti" 
Gołego, „Morskie Oko", „Polowanie", „W mieście", 
„Nowy Sącz" i „Sześć portr.tów" Stan. Janowskie
go, „U lana skromność", pastel, „Staruszek", „Sta
ruszka", „Wioch", „Chrystus", „Japonka", i „Dwa 
portrety" pędzla Klementyny Mian, „L browskie" i 
„Wielopole" Bieńkiewieza. „Graj*k“ Z /g. Papieskie
go, „W ojczystą stronę" Wolińskiej, „NajnowS7e wy
danie" Maks. Rynga wreszcie „Trzy stadjaJ pędzli 
Wyspiańskiego.

Tajemnicze morderstwo Jutro t. j. 12 b m. 
rozpocznie się przed tutejszym sądem przysięgłych 
b t dzo ciekawa i sznssoyjn* rozprawa przeciw Chai- 
uuw i i Salamonowi Farberom z Szaflar o zbrodnię 
tajemnicz-go morderstwa spełnioną na osobie stra
żnika propinaoyjnego. zostającego w służbie u hr. W ła
dysława Zamoyskiego z Zacopanego. Rozprawa, któ
ra potrwa cztery dai i na któią wstęp dozwo
lony jest tylko za biletami, budzi ogólne zaintereso- 
sowanie, towaizyszy jej bowiem oaty szereg tajemni
czych dotąd szczegółów, kt^re dopiero w tokn pre- 
cesn po przesłuchana przeszło pięćdziesięciu świad
ków wyiaśiiione zostaną. Rzecz idzie o zamordowa
nie górala Józefa Chudoby, którego 22 sierpnia 1897 
r. znaleziono nad ranem nieżywego na ściernisku pod 
Szaflarami. Pierwsza komisja lekaiska pu dokonanej 
w ten sam dzień sikcji zwłok, oświadczyła wówczas, 
ż-j Chudoba zginął śmiercią gwałtowną i to wsku
tek uduszenia, a opinia publiczna, jak i pierwsze są
dowe śledztwo obwiń,ty o tę zbrodnię Cnaima i Sa
lomona Farbera, Jwó h żydów, właścicieli browaru 
z Szaflar, którym najwięcej mogło zsleieó na um - 
nięein strażnika, jako ozłowieka dla ich interesn 
szkodliwego. Chudoba bowiem pilnował, aby Fa*be- 
izy niedozwoloną sprzedażą iranków nie działa.) na 
szkodę propinacji, której właścicielem w całym okrę
gu Nowotarskim jest hr. W. Zamoyski.

To też zaraz z początku przyaresztowano Fa be
rów w Nowym Targu. Ale już w 12 dui później ze
brała się nowa komisja lekarska z Nowego 3 scza i 
po ekshnmacji zwłok i ponownych oględzinach i>rze- * 
kła, że śnreró nastąpiła wskutek przyczyn na nral- 
nych i wobec takiego orzeczenia zaniechano dalszego 
śledztwa, a Chaima i S ilomona Farberów wypnsz'zo
no na woIdość. Wówozaz to w imienin Chudobowej 
wniósł dc Bednarski snbsydjarkę z prośbę o wzno
wienie śledztwa i przidło&ył n o w e  d a l s z e  d o 
w o d y ,  wfkutek czego sąd wyższy przychylił się do 
żądania dra Bednarskiego i delegował do przeo>*o- 
wadzen a śledztwa są l krakowski. Bardzo tnergicznie 
przeprowadzone ś'edztwo i opinja wydziału lekar
skiego Uniwersytitn Jagiellońskiego, który o r z e k ł  
s t a n o w c z o ,  że  z a o h o d z i  m o r d e r s t w o ,  ly ły  
powodem, że Farberowie zostili po raz wtóry zza e- 
sztowani i jntro staną przed tnt-jszym sądem, który 
w tej sprawie m i wydać ostateczny wytok.

Fałszywe wayi. Ż powodu ogólnych narzekań 
na żydowskie wagi w Nowej wsi narodowej władza 
odbyła rew.zje w handlach żydowskich. Stwierdzono 
rzeczywiście, że zydzi dopuszczali s ’ę nadnżyó. Mię
dzy i .  ei był jeden taki „dowcipny" żyd, że przed 
rewizją wagi ukrył, twierdząc że w sklepie obywa 
się be: nich.

08z.i! lt. Ze Lwowa pAzą : Bazyli L itw inow i^, 
właściciel sklepu przy ulicy Sykstnskiej 1. 28, lat 
ckoło 30 liczący, przyjął w maju niejaką H denę Dłu
goszowską za kasjerkę do swego przedsiębiorstwa, 
otrzymawszy od niej kaucję w kwocie 300 złr Pó- 
źuiej p t.**fil Litwinowioz do tego stepnia zdob/ó 
sobie jej zaufanie, że pożyozyłn mn jeszoze 500 złr., 
za co podwyższył jej gażę miesięozrą z 25 na 30 złr. 
Tymczasem Litwinowiozowi poczęło grozić bankructwo. 
Wobeo tego począł namawiać kasjerkę, by rewersy, 
otrzymane na kancję, zamieniła na skrypt dłużny, 
chcąc w ten sposób zasłonić się przed zbrodnią oszu
stwa. Długoszowa dowiedziała się Jednak, że w  tych 
duiach miała się odbyć licytacja sklepu Luwinowioza s  
z drugiej strony usłyszała, że L. zamierza umknąć 
do Ameryki. Zawiudomiła więc o tem inspekcję poli
cyjną, która na razie zaknęła sklep, a niesumiennego 
usmsta osadziła w aresziie.

Zgon. Śp. dr Władysław Wojciech Zajączkow
ski, profesor politechniki lwowskiej i Laczelny dy
rektor gal. kasy oszizędnośei, zm trł w sobotę dnia 
8 bm. we Lwowie. Był to jeden z najwybitniejszych 
obywateli lwowskich, biorący zarówno udział w ży- 
oin naukowem, jak i sp łecznem, przeżył lat 61.

Czy tO nie (.burza? Gazeta lwowska N aród  do
nosi: Żona znanego lwowskiego żydon skiego bankie 
ra J ,  pregnie podobać się męż.wi i małpując modę 
paryskich wielkich dam z przed lat kilku, kąpie się 
codziennie... w mleku. Cz; i o ile na wdzięki pod
starzałej już Ruihli kąpiele te.wpływają, nie wiemy, 
a ciekawe tylko są szczegóły owych kąpieli, które 
niedyskrecji jednuj z panien służących mamy do za
wdzięczenia. A mianowicie: Minko przy wiezione przes 
żyda paohoiarza z jednego z dworów w okolicy Lwo
wa, wlewa się w sypialni pani J . Aft wanny i w 
niej leciutko ogrzewa. Skoro temdoratora stała się

Baczność.'! Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 

•czi8 są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest fu mą: 3ui
Rudolf ZEUerliczIcsl w Krakowie.
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odpowiedni*, wjłazi pani Ruchla z belów i kąpie 
się w mleku, potem zawijają ją  służące w przeście 
radia i r nouu w lóiku na krótką drzemką układają. 
Wanna z mlekiem wysuwa się tymczasem do dru
giego pokoju i mleko wylewa się z niej napowrót 
do tyeh samych becrek, w których przywiózł je pa- 
chciarz. Skoro wszystko gotowe, w iła się oczekują
cego przy wozie paehcitrza, ten zabiera napowrót 
beczki na wóz — i odjeżdża. Za „pożyczenie* kilku 
bsczek mleka na godzinę, bierze ów pachciarz od 
pani J . 2 złr.

Konkurs. Groio p iń , które się zewiazało w ko
mitet pod przewodnictwem p p ,; Skałkowskiej, Dy
bowskiej. Aogustynowiczowej, Ungarowej, Kasprowi- 
czowej, Koskowsiiej, Jaroszyńskiej i innych, dla ucz 
otenia panięci twórcy Chorału, ogłasza niniejazem 
konkurs na popularny życ^rys Kornela Ujejskiego. 
Warunki konkursu: a) Dziełio ma obejmować od 
2 — 4 irkuszy druku;  b) Język i styl powinien od- 
powiadtó dzisiejszenu poziomowi umysłowemu nasze
go lucu wiejtkiego i miejskiego; c) Eękcpisy i ko 
perty zapieczętowane z nazwiskiem au t rów, zaopa
trzone w godła nadsyłać n a b ij  pod adresem pani 
Dybowskiej, L*ów,  Długosza I. 3; d) Termin n td  
aylsnia prso do 1 stycznia 1899 r ; e) Nagroda sto 
koron; f) Hcncrarjum od arkusza 30 koron; g) Na 
sędziów konkursu uproszeni łostali p p j y L r j a  Ko
nopnicka, Chmielowski Piotr, Kaajrowioz Jan.

Z Wadowic piszą do nae: Stiraniem stowarzy
szeń rnmieólniczych odbyło się tutaj dnia 8 b. m 
uioczyrte nabożeństwo żałobne za spokój duszy ó. p. 
cesarzowej Elżbiety. Wszystkie urzędy wzięły udział 
w tym żałobnym obchodzie. Osobna dep u ta ta  była 
u starosty p. Franzs, aby mu pcdziękowaó za udzia ł; 
starosta dziękował rzemieślnikom za ich inicjatywę.

Z Zakopanego donoszą, iz spłonęło tam schro
nisko pr y Mirskiem Oku.

Otpa. Z Kzetzowa piszą: W mieście naazem od 
dni kilku rzerzy się ospa. Szpital przepełniony, a w 
wielo domath, zwłaszcza na rynku Nowego miasta 
i w Buskiej wsi nie brak po kilku chorych na oapę. 
Władze zaiządziły energiczne środki celem stłumienia 
epideroji, za co należy się im n e ttln e  uznanie, za
równo jak i za t , że z ich polecenia lekarze zaj
mują się szczepieniem wszystkich mieszkańców w przy
dzielonych im okręgach.

Ślub. Dnia 8 b. m. w katedrze łacińskiej w Prze
myślu pobłogosławiony został związek mełżtński po
między p. Ludwikiem Eubiczkiem sędzią z Białej a 
p. Leontyną H tfmanówną, córką Emmy z Kretsohma- 
nów i ś. p. E< berta Hiftmanów z Jarosławia.

Jubileusz Sienkiewicza. Czytamy w Słowie war- 
szawakiem; Grono przyjaciół i wielbicieli talentu 
Henryka Sienkiewicza, spotykające go osobiacie w 
domu dr Karola Benniegc, ofiarowało w dniu 7 b. 
m, autorowi „Krzyżaków* rpominek, dla uczczenia 
od siebie 25 leci a jego pracy powieściopisarsk'ej. 
Upominek ten stanowi piękne popiersie, wykonane z 
marmuru karaty jakiego dłutem Piusa Wel.ńakiegc, 
a będące portretem Sienkiewicza. W imieniu ofiaro
dawców przemówił serdecznemi słowy p. Aleksander 
Kłobukcwski. Adam Pług wypowiedział potem nło 
żeny przez siebie wiersz okolicznościowy. Sienkiewicz 
po obydwóch przemówieniach dziękował wzruszony.

Wystawa paryska. Pomiędzy r zmaitemi „clous*. 
które, matą zdumiewać publiczność na wystawie pa
ryskiej 1900 roku, projektowany ji st spadochron, 
przy którego pomocy możnaby się spuścić z wieży 
Eiffel; dalej, olbrzymia armata o śoieśnionem powie
trzu, któraby wypuściła ze wzgórza Montmartre do 
stawu w Lssku Bulońskim ogromną kulę pełną pa
sażerów; dalej, restaurację, gdzie gośoie mają być 
w iitn i przy wejściu i wyjściu i gdzie lędą  płacili 
stosownie do zwięlszenia się wagi. Pomysłów- tysią
ce; n:e ma jednak prawdziwie dowcipnych i ory

ginalnych.
Na kongresie dziennikarzy w Lizbonie było 

102 Francuzów, 38 Portugalczyków, 37 Włochów,
33 Wfgrów,  27 Niemców, 26 Austriaków, 14 An
glików, 13 Belgijozykór, 13 Szwajcarów, 8 Duńczy
ków, 6 Holendrów, 4 Amerykanów, 4 Polaków, 3 
EoB^ar, 3 Norwegozyków, 1 Tsauswalczyk i... 1 Hisz
pan. Widzimy, że najliczniej przybyli dziennikarze 
francuscy, H szpanja była najsłabiej przedstawiona, 
a jednak Madryt leży niedaleko od Lizbony.

Gabryeiska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany Bsjztakomilszei w Anstrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 —wiedeńską po 300 złr.

H T J Ł t f O R .

W kuchni.
  ZnCrwu <en człowiek w kuchni przesiaduje?
—  To mój brat, pioszg pani!
— A cóż u licha!.., tamta, co przed tobą była, także mó

wiła, że to jej brat!...
  Proszę pani 1 przecież Ignac może m ieć dwie sio

stry !...

Najsilniejsza przysięga.
— Przysięgnij mi na co masz najdroższego na świecie, 

że mnie kochasz!
— Przys ggam ci na mój... rower!...

Ostatnie depesze „Gloso Narodu"
Wiedeń 11 października. Król Aleksander serbs 

ki złożył wczoraj w przejtździe przez W .edeń o 
godzinie 11 przed południem wizytę ministrowi 
spraw zagrąnicznych hr. GołuchuwsKiemu.

Budapeszt 11 października. Miejscowość Let 
haufalva (w komitacie Szepeskirn) padła oliarą 
wielkiego pożaru; 45 domów i liczne boczne bu
dynki, jak i wielkie zapasy zboża spaliły się. 
W ielka część spalonych demów nie była zabezp;e- 
czoną.

B udapeszt 11 października. Wczoraj odbyła się 
tu manifestacja żałobna uniwersytetu dla uczczenia 
pamięci cesarzowej Elżbiety. Profesor Bećitby wy- 
pow.edział piękną, pełną zapału mowę, rektor uni
wersytetu zaś, M ichalkovits zwrócił się do obec
nego na uioczystości m inistra oświaty z prośbą, 
by wyrazy żałoby uniwersytetu złożył u stóp tronu.

Berlin 11 października. W edług telegramów 
z Kairu panuje tam wzburzenie z tego powodu, że 
cesarz niemiecki zaniechał podróży do Egiptu. Mie
szkańcy nie szczędzili zachodów, aby przyjęcie by
ło wspaniałe i wydali na to wielkie sumy pieniędzy.

Berlin 11 Października. Poseł niemiecki przy 
W atykanie Otto Hiiiow został ze swego stanowi
ska odwołany i nie powróci więcej do Rzymu. 
B erlin tr  Tagblatt komentując to odwołanie tw ier
dzi, że jest ono jednoznaczne z zupełnew zerwa
niem stosunków dyplomatycznych między W atyka
nem a Prusam i, względnie Niemcami. W  zdaniu 
tern zdaje się być jednak wielka przesada, aczkol
wiek trudno zaprzeczyć, że w ostatnich czasach sto
sunki W atykanu z Niemcami nieco się pogorszyły.

Berlin U  paźdiiernika. Ścigana z powodu wielu 
oszustw i osadzona w więzieniu berlińskim rosyj
ska księżna Trubeckaja, wczoraj pozbawiła się życia.

Paryż 11 paźizierm ka. Podobno prezydent m i
nistrów Brisson ma zamiar zwołać parlam ent fran 
cuski na dzień 3 listopada.

Paryż 11 października. W iększa część strejku- 
jących robotników, postanowiła w dalszym ciągu 
trzymać się bezrobocia.

Seraje* O 11 października. Wczoraj wieczorem 
o godzinie 8 m inut 48 dało się tu  uczuć silne trz ę 
sienie z iśc i.

Frankfurt 11 października. F rankfurter Ztg. 
donosi z Pekinu, że dla ochrony ambasad mają 
wkrótce wyrusz; 6 do Pekinu także wojska francu
skie i włosk e.

Le Wans 11 października. Podczas bankietu u- 
rządzonego na cześć min stra rolnictwa Vigera, 
wypowiedział były m inister wojny Cayaignae mo 
wę, w której p ił zdrowie arm ji i wskazywał jej 
zasługi.

Konstantynopol 11 października. Krążą tu 
pogłoski, że sułtan podezss podróży niemieckiego 
cesarza przyprowadzi do skutku kilka oddawna u- 
planowanych reform, po ukończeniu zaś podróży 
dokona zmiany ministrów.

Konstantynopol 11 października. M inister spraw 
zagranicznych oznajmił ambasadorom, że Perta zgo
dzi się ostatecznie na wyce fanie wojsk tureckich 
z Krety, polegając jednak na oświadczeniu czterech 
m ocarstw , uznającem zwierzchnictwo jej nad wy
spą, domaga się, aby jej wolno było dla zaznacze
nia tego zwierzchnictwa pozostawić m ałą załogę 
na Krecie. Ambasadorowie przyrzekli zakomuniko
wać to swym rządom. Odpowiedzi jeszcze niema. 
Z tureckiej strony spodziewają się, że przez tę od 
włókę i dalszą jeszcze dyskusję w sprawie kreteń- 
skiej uda się Porcie uzyskać korzystniejsze jej za
łatw ienie.

Belgrad 11 października. Rząd serbski polecił, 
z obawy, by wypędzeni z innych państw anarchi
ści na terytorjem  serbskie się nie udali, sporządzić 
dokładne spisy wypędzonych anarchistów z foto- 
grafi.znem i zdjęciami. Anarchista na takim spisie 
zamieszczony, niema prawa przebywać na serbskiem 
terytorjum .

Rzym 11 października. Odwołanie posła nie
mieckiego przy W atykanie, Bfilowa, którego miejsce 
wkrótce będzie obsadzone, pozostaje niewątpliw ie 
w związku z przemową Ojca św. do pielgrzymów 
francuskich. Italie, omawiając tę  przemowę, zwraca 
uwagę, że nigdy jeszcze tak wyraźnie nie zazna
czył Ojciec św. swych sympatyj dla Francji i  że 
wogóle mowa Ojca św. zwracała się przeciw nie 
mieckiemu protestantyzmowi.

Bruksela 11 października. Proponowane przez 
Belgję środki do zwalczania anarcbji, streszczają 
się w  3 punktach: 1) S t ł u m i e n i e  a n a r c h i 
s t y c z n e j  p r a s y .  2) W y p ę d z e n i e  w s z y 
s t k i c h  a n a r c h i s t ó w .  3) T a j n e  p o s t ę p o 
w a n i e  s ą d o w e  w e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w a c h ,  
w s p r a w a c h  a n a r c h i s t y c z n y c h .

Te trzy punkty stanowić będą głćw ną podsta
wę obrad międzynarodowego kongresu dla zw al
czania anarchii, mającego się odbyć w Rzymie.

Madryt 11 października. Ewakuacja Portorico- 
nastąpi w ciąga przjszłego tygodnia, ewakuacja 
Kuby w ciągu listopada Zbiorowe koszty ekspedy
cji kubańskiej i filipińskiej obi'czają dziś na 3 m i- 
Ijony pezetas.

Londyn 11 października. W edług wczoraj o 
głoszonej „niebieskiej książki* o kwestji Faszody do
niósł poseł Monson premierowi m inistrów Salisbu- 
remn 7 września, że francuski m inister spraw ze
w nętrznych Delcasse zawiadomił go, jakoby M ar
chand uważał się za tm isarjusza cywilńaoji. Dei- 
casió o śa iadcz jł 18 września, że Francja nie uzna
wała nigdy angielskich sf.-r wpływowych nad g ó r
nym Nilem i dawniejszy m inister H anet ux jak i 
poseł Coutcel w Londynie protestowali przeciw 
odnośnym wówczas oświadczeniem p dsekretana 
Greya w Izbie niższej, Delsus.e zapewniał Monso- 
na kilka razy, że francuskiemu rządowi wiele 'za
leży na dcbrjch  stosunlach z A rglją  i na przjja- 
znem uregulowaniu sprany.

Nowy Jork 11 peździ -rnika. Jerzy Saxfcon szwa
g ier prezydenta Stanów Zjednoczonych, został za
mordowany. Szczegóły morderstwa nat»tępu:ące: 
Saxton wracał wieczorem z biura do domu na bi
cyklu. Kiedy stanął przed domem i ze-kcczył już 
z bicykla, zbliżyła się do n;ego czarno zawoalo- 
wana dama i nie mówiąc ni słowa, strzeliła do 
niego 4 razy z rewolweru. W szystkie strzały były 
śm iertelne. S; xton zm arł po kilku minutach. P re
zydent Mac K inlej weźmie osobisty udział w ir*>- 
czystości pogrzebowej.

Sytuacja parlamentarna.
(Depesze własne „Głosu Narodu.)

W iedeń 11 października. Dep. dr B a r e u t h e r  
w ystąpił z niemieckiej partji ludowej. Do prezesa 
tejże paitji dep. Ste nwendera wystosował Bareu
th e r list tłomaczący motywy jego wystąpienia L;st 
ten brzmi jak n astę ru je : „Drogi przyjacielu! Acz
kolwiek ciężko mi występować z koła politycznych 
przyjaciół, do którego od tak dawna należałem, 
jednak przekonanie moje zntusza mię do tego kro
ku, gdyż w zasadniczej sprawie, tj. w sprawie po 
stępowania przeciw rządowi, z większością klubu 
niemieckiej partji ludowej zupełnie nie jesterm 
zgodny. D r B areuther“.

Wiedeń 11 paźdz ernika. H r. Thun przyjmowa
ny b j ł  wczoraj na osobnej audjencji u cesaiza.

Budapeszt 11 prźdńernika. Deputacje kwotowe 
już się zebrsły. Dziś o godzinie 5 popołudniu od 
będzie się wspólne posiedzenie cbu subkomitetów 
sit d aiu.

Budapeszt 11 październik*. Komisja skarbowa 
Izby posłów sejmu węgierskiego przyjęła na po
siedzeniu dzisiejszem przedłożenie rządowe, zapro
wadzające przymus liczenia w walucie korono* ej 
od 1 stycznia 1899.

Tr]est 11 ) aźlziern iks, Tutejszy Piccolo douo- 
s; , Se rząd prowadzi rokowan a z parlam entarną 
grupą W łochów. Jednym  z głównych punktów r o 
kowań je s t także sprawa wybudowania drugi j li- 
nji kolejowej między W iedniem a Trjestem.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która te ł ta  nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Podziękowanie.

Przewielebnemu Duchowieństwu, w szczególności Jego 
Em. Naj prze wielebni ej szemu Ksigciu Biskupowi kra
kowskiemu i JWksigeiu Prałatowi Gawrońskiemu za 
eksportacjg zwłok, JW ks. Prałatowi Walczyńskiemu, 
J-Wksigźom kanonikom Stachyrakowi i Pakiszowi, 
jako Delegatom z Tarnowa, Przemyśla i Lwowa* — 
JW. Radcy Dworu Laskowskiemu, Delegatowi Na- 
mieatniciwa, JW. Friedleinowi, Prezydentowi miasta, 
JW. Z. Korotkiewiczowi, Radcy o. k. Rządu — Pre
zesowi Tow. Dobroczynności JW. lirow i Sciborow- 
skiemu, oraz Szanownym Obywatelom i P- T. Publi
czności krakowskiej za liczny udział w oddania o- 
statniej posługi i odprowadzeniu zwłok na miejsce 
wiecznego spoczynku ś. p. ku. Prałata Henryka Matz- 
kego — składa w głgbokim żalu r ogrąśonaRodzina, ni

niejszo serdeczne podziękowanie. 3217

Rodzina*

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp

K raków , R ynek 89, I. ptr. 313

A. ItCHWCKI krawiec
w Krakowie, ul. SławkowskaJ. 6

yia * ris Hotelu Saskiego POLECA swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
Majowych i zagrań, na sezon wiosenny i letni. 
Dla uczniów szkół średnich M U N D U B Y  z ma-

terjałów  niezrównanych pod, w zględep trwałości i wytrzymałości po eenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
ściśle na  czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trw ale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do lotograiji.

Ceny bardzo przystępne. 2662
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Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów i Kupców nie jest wiadomo, 
że anons i reklama dziennikarska są dziś potęgą, która dla niejednego, umiejącego z nich korzystać, stała 
się i jest podstawą interesu i bytu, a niejednemu nawet przyniosła okazałe mienie? Byłoby zaś zbyteczną 
rzeczą przypominać, że 0 ile dziennik jest poczytniejszy, t. j t więcej rozpowszechniony, o tyle niemniej na 
pewny SRutek z inserowania w tymże i na zwrot, wyłożonych na inseraty kosztów, liczyć można.

Takim Dziennikiem jest dziś bezsprzecznie

GŁOS NARODUII
wychodzący w Krakowie.

Dziennik ten rozchodzi się na całą Galicję zachodnią w największej ilości egzemplarzy —  co noto
rycznie każdego czasu udowodnić możemy — jest też z wszystkich dzienników najpoczytniejszy i we wszyst
kich warstwach, począwszy od prostego rolnika do najwyższych sfer —  najbardziej rozpowszechniony, znajduje 
się bowiem tak dobrze w rękach W ł o ś c i a n i n a ,  jak każdego O b y w a t e l a  m i e j s k i e g o ,  O b y w a t e l a -  
Z i e m i a n i n a ,  S z l a c h c i c a ,  W i e l k i e g o  P a n a ,  A r y s t o k r a t y ,  niemniej w rękach całego ś w i a t ł e g o  
D u c h o w i e ń s t w a .  Że zaś u nas nie istnieją dzienniki fachowe, w którychby każdy swój produkt mógł 
polecić, przeto nasz Dziennik jest najodpowiedniejszy dla wszystkich wyż wymienionych P. T. Sfer, mają
cych jakikolwiek interes pod. względem zbytu, kupna produktów rolniczo - gospodarczych, handlowo-przemy
słowych,. czy sprzedaży, zamiany, parcelacji dóbr, realności, lasów i t. p., jest on stosowny do ogłaszania 
wszelkich spraw, publiczność obchodzić mogących, zatem ważny także dla wszystkich l n s t y t u c y j ,  czy to 
prywatnych, czy miejskich, czy rządowych, jak: Ka s y  O s z c z ę d n o ś c i ,  Kas y  Z a l i c z k o w e ,  T o w a r z y 
s t w a  U b e z p i e c z e ń ,  B a n k i ,  W y d z i a ł y  R a d  P o w i a t o w y c h ,  K ó ł k a  R o l n i c z e ,  jak nareszcie dla 
wszystkich c. k. S t a r o s t w ,  c. k. S ą d ó w  i W y s o k i c h  Wł a d z  Autonomicznych i Rządowych.

Niechaj nikt nie sądzi, że grosz na inserat wydany, jest stracony.
— 1 " 1 ■

a  |  Dowodzą tego wszystkie inne narodowości i poszczególne firmy (nawet w Au- 
stryi), któro nie wahają się kroci tysięcy rocznie na inseraty wydawać, 
bo wiedzą, że takowe stokrotnie im się powrócą, — Korzystajmyż więc przy 

Mi  ogólnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzieindziej wypróbowanego środka, 
bo ten jest niezawodny i jedyny do bezpośredniego zbliżenia się produ- 
centa do konsumenta, a zatem do ominięcia nieproszonego pośrednictwa 
(pochłaniającego lwią część naszej pracy), które, jak dotąd, przeważnie wrę- 
kach „ludzi niepowołanych się znajduje, a ci, znając potęgę ogłoszeń w ca-

korzystają, skutkiem czego nawetłej pełni korzystać z nich umieją 
na złym towarze majątki zarabiają,

Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten tak potężny środek ruchu w handlu i przemyśle, Admi
nistracja nasza zniża do możliwych granie, to jest do własnych kosztów nakładu, ceny inseratów i zaprasza 
niniejszem wszystkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z usług jej jak najczęściej ko
rzystać raczyli —  obecnie zaś do ogłoszeń jak najlepsza pora. n ,.J J o  j  j  r  r  /, wysokim szacunkiem

Za Administrację Działu Inseratowego „Głosu Narodu“ Jjej
JAN STRYCHARSKI. ) 1

Kraków. Jagleiiońalca 1. 7. f  ®

I INORIS" Fabryka putfałak, tv to k  cygaratawyek I wyrabów papiortwych
W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika i s f e

połam I t u e  ■* swej dobroci totki ly(OTOtOwl .Norio* jako te ł tc tk i z nąjleprajj bibułki .Molo*. — Przy zakupnie ry ra ia ie  iy ta*
tutki »Non=‘ i pilnie haczyd, ozy aa  pudełku jest M arka oc hreoiit , Ł i b ę d ź * .  3137

Dla ła tw ere  , yboru tutek, p<
■ Tutki .M aii Nhns". .M 

Albort", białe .Norio* dc lekki 
tytoni. Tutki .Mołi Walili *, .M 
d l Porto" de tytoni średniomo 

Nu pczM±tru nż-ti,
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Władysl. Miłkowskiego w Krakowiu

otrzymała i poleca dziełko świeżo wydane p. t.

FAŁSZYWE PROROKI
czyli

POGROM SOCJALISTÓW WE WSI ROZUMOWIE
Prawdziwe zdarzenie z naszych czasów, opowiedział 

dla włościan, ludu robotniczego i mieszczan 3135 
I Z Y D O R  P  O E  C U  E.

Cena egzempl. 31> c e n t ó w , z przes1 o 5  c e n tó w  w igcti

T y l k o

jednę markę kwartalnie
k o s a t o j e  t e m *

Goniec Wielkopolski
w  P o z n a n in .

Najtańsze pismo codzienne dla wszystkich stanów.
N uiuera na okaz przesyła na życzenie franco. 
Równocześnie znosimy odbitkę naszą, która do- 

i  tąd  wychodziła w Bydgoszczy p o d ty tu łe m : „ G a 
z e t a  B y d g o s k a " .  .

Na urzędach pocztowych austriackich „Goniec Wielko
polski" kosztuje kwartalnie 1 złr. 5 0  c i

W prost z  Ekspedycji pod opaską kw artalnie:
Przesyłka codzienna 4 00 grz. — Tygodniowo 4 razy 8-50 grz.

Tygodniowa 2 razy 31— gra. 3006 5 6

Siani sław Szymik, lakiernik powozów
w  Hoteiu Europejskim, ulica Lubicz Nr. 5 w Krakowie

poleca wielki w y b ó r  p o w o z ó w  z c. k. fabryki powo
zów i osi powozowych Jana Pustówki i Syna z Cieszyna.
Używane pow ozy przyjmuje sie w zamian. — Odnawianie 
powozów uskutecznia się dokładnie po m o.liwie niskich

cenach. 3156 2 3

1

lE-tok. założenia 1836_ O

Henryk Schwarz
MAGAZYN TOW ARÓW  BŁAW ATNYCK

i K onfekcyj damskiej
w Krakowie, ulica Grodzka 13, —  Telefon Nr. 43,

A  poleca: 2870 5 6
MATERJE NA SUKNIE i OKRYCIA DAMSKIE,

Chustki, Pledy Kołdry, Chodniki,
Kapy na łóżka i stoły, Pończochy, Skarpetki i t. p.

GOTOWE OKRYCIA, — PALETOTY.
Skład Płótna, Szyrtingów, Bielizny stołowej, Ręczników, 

Chustek do nosa.
P ró lk i na żądanie Jranko. Ceny umiarkowane.

Wyborne, naturalne

WINA GRECKIE
) ) r  w P p  w Grecji,

poleca

SKŁAD GŁÓWNY
Jan Strycharski 3155

w  Krakowie, ulica Jagielońska Np. 7.

Sprzedaż i wysyłka na butelki i Beczki.
Cenniki franco na żądanie. ______

Losy Wystawy Jubileuszowej
na ostatnie ciągnienie przypadające 22 październ iku

Główna wygrana 100*000 koron
i 1 na 25 .000  koron gotów ką z  potrąceniem 20%
do nabycia we wszystkich kantorach weksle wyoh I r dziale inserntowj m  
____________________rodu" ulica Jagiellońska 3fr. 7 .__________

„Glosa Sa-
2991'

W  handlu E . R o z w a 
d o w s k ie g o  i  S y n a  w 
L im a n o w e j  znajdzie umie
szczenie 3182 2 3

praktykant

Kamienica piętr,
z oficynami, z ogrodami z wo.uej 
rgki do sprzedania- Gnca 
kopem lka Sr. 8. Wiado
mość j  Właścicielki, oraz Kas* 

Wertheimowska do sprzedania.

Lekcyi i konwersacyi 
francuskiej

udziela Lyła uczennica pensyona- 
tu St. Thomas de Villeneuve w 
Ni i j  Francja. Kraków, ulica Ba 

 torega Nr. 25. 3115

Leśnictwo Zassów pod Czarna
(o. p- Zassów, stacja kolei i  telegraficzna Czarna) 

rozsy ła  od 15-go październ ika:  sadzonki 
le śn e , d rzew ka parkow e, krzew y i  ro śliny  p nące .

Cennik odwrotną pooztą opłt*tnie 3046 14 30

I ) w a  p o k o j e
umeblowane, z przedp., przedzie
lone, z Samowarem do wynajęcia. 
Berna aj ńska 8 I p.  3170

Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, 
iż po kilku latach przerwy, o tw o r z y łe m  ■

Szkołę tańców
którą prowadzić będę ściśle na wzór ś. p. m atki Eneilii 
Pion. — Lekcje udzielam u siebie w domu, 30 domach 
pryw atnych i pensjonatach. Ciesząc się p r  ed laty uzna
niem, polecam się i nadal łaskawe;' pamięci.

Z poważaniem
3218 1 3 A D O L F  J P I O J N T

ulica  Sławko w ała  Ł 22, I. p. dom W . Kromerowej.

WĘGLE,
Lwów, Jagiellońska Nr. 3

dostarcza do w szy stk ich  staeyj 
kolejow ych

N E G L E «
ił

z pierwszorzędnych kopalń 3049 5 8
dla gorzelni, browarów, młynrw, loko- 

mobii etc.
po najumiarkowańszych cenach.

La m PY w sz e lk ie g o ^  
rodzaju, ^

latarnie, liuhlarz‘a kan 
delabry, pająki, żar 
dyniery, wazony, 
figury, tace 

i t. p 
POLECA:

a c

Mitura
wybór słulikfir,£J *  etażerek m etalow ych, 

o t e ż : z bambusu,
p i e p r z u ,  z drzew a K ongo. 

Ceny najprzystępniejsze.
Zam ów ienia z prow incyi w ykonuje 

się  odw rotn ie . 2751  7 o

Kto chce
dużo pieniędzy zarobić?

(miesięcznie 3—400 Mk) 
bez kosztów i  ryzyka, niech 
przyszłe zaraz swój adres poć 
W. 99 an Carl Wojtan Leip- 
zig-Lindenau 3017  6 26

Po sprzedania realność
w najzdiuwszrj dzielnicy, z dwoma 
frontami, z o b „żernym placem bu 
dowlanym. Wiadomość w GL A 
jencji J. H opcssa i A Salomono 

wej w Krakowie. 3107

Na zamianę jest dom II piętrowy
przy ulicy Batorego, dobrze się rsntujący, oraz W łl la  
tamże z ładnym dużym ogrodem, na dom lub parcele przy 
ulicy Starowiślnej W ielopole, między pocztą a Dietlowską. 
Pośrednictwo wykluczone. Oferty pod adresem C . P .  po

ste restante Kraków. 3:02  1 3

Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich r u c h  innośc i w zakres uiządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po
trzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
w sze lk ie  ruchomości. 3151 Z . Ł u s z c z e w s k i.

Na masarnię, chodowlę I wypas trzody —  fabrykę 
krup i kasz — powozów —  destylarnią — garbarnią, 
Chodowlą i wypas hurtowny drobiu i na wszelkie inne 
zakłady przemysłowe

odpowiednia realność
z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 15 
m inut od Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwałymi, 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczone murem — 
jest pod korzystnymi warunkami d o  n a b y c ia .

Wiadomość Jan  Strycharski, Kraków, Dział insera- 
towy „Głosu N arodu". 2365 25 O

M ło d z ie ń c y
którzy chcieliby się poświę
cać życiu zakonnemu a posia
dają dokładnie język polski i 
niemiecki w mowie i piśmie, 
będą przyjęci do Zgromadze
nia ks. Misjonarzy. Również 
Polacy, Którzy chcieliby zo 
stać księżmi lub misjonarza 
mi zechcą się zgłosić na ul. 
Lubomirskiego 9 I  p. wprost 
schodów od 1 2 —2 godz. 3 18 1

Agronom
szkoły . oiniczej Czernichowskiej w 
sile wieku, bo liczący Jat 44, po
siadający chlubne świadectwa z 
odbytych praktyk gospodarskich 
po większych majątkach i posia
daj ący wiadomości sztuki wetbna- 
ryi poszukuje posady. Zgłoszenia 
A. B post. rest. Dembtaa. 3185

Folwark
120 morg r0li, 35 mórg lasu, młyn 
wodny o 5-ciu kamieniach z ho
lendrem do robienia kasz, tartak, 
wszystko prawie nowo odbudowa 
ne, z prawtm wody (nabyt>m od 
Rządu za 15,000 zm.) blisko mia 
sta większego w Galicyi, całość 
cszccowana sądownie na 34,000 
złr. ma za 22,000 złr., z których 
12,000 złr. zostaje przy hypote^e, 
z wolnej rgki Jan 8ł 'yoharskl 

Kraków, Jagielońska 7 2749

do sprzedania
Potrzebna jest

pożyczka 8000 rubl
na I Nr. ŁTpoteki. Zgłoszenie u- 
praszam adr k  wać J, Proszowski 
Jasna Góra Częstochowa, Nr. 404, 

3216 1 3

B e a  t a
l i s t  w y  s ł a ł a .

P a n i e n k i
uczęszczające na kursa B ara- \ 
nieckiego, znajdą umieszcze
nie i troskliwą opiekę w po- . 
bliżu. Graniczna 107 I  p tr . I 
dzwi na prawo. 3215

3 ?  o  i c  ć> j
umeblowany na I em pigtrze. ui. 
Gołgbia Nr. 4 je tt do wynajęcia 
zaraz. 3208 1 2

Rządca
znakemity rolnik i nodowca, po
szukuje posady, adres złożony jw  ‘ 
dziale inseratowym „Głosu Naro- 
du" p. 1. 3803. 3203 1 6

± ła n  ciel1
korzenny, z. wódkami i trafiką do 
odstąpienia. Wiadomość: Kraków, 
ul. Sławkowska 1 15. 3206

E k s p e d y t o r k i
rutynowanej pot i ikoje PocztajKry-
nlca. Miesięcznie 20 złr. i utrry- 
manie. 3210 1 2

Kamienica I ptr.
z og.udom i placem budowlanym. 
22L° z dochodem około900złr. brut
to, w Dębnikach, w korzystnem  
miejscu, jes, z powrdu niebytno- 
ści W łaściciela w miejscu do sprze
dania. Bliższa wiadomość w dziale 
inserat Głosu b arodu p. 1.3213.

Gorzelnik
La tantjem ę potrzebny. 

Z w i e r n i k  p. Ł ę k i  
g ó r n e .  3214 1 3

Do sprzedania REALNOŚĆ
w Kalwaryi Zebrzydowskiej (po- 1 
czta i stacja dróch kolei w miej- . 
scu). Realność ta składa s i ę z k a  
mienicy piętrowej w rynku przed 
3 laty ibu jowana, dachówką kry
tej, z gankiem, ze sklepem, razem 
o 9 ubikacjach oprócz sieni i 3 
piwnic. Nadto są przy kamienicy 
oficyny uren n;an i o 3 ubikacjach, 
stodoła, stajnia, składy, wreszcie 
ogród około pół morga gruntu, 
obciążone hipotecznie 3000 złr. 
Adres: można sig zgłosić do Ma
gistratu Kai wary i. 3209

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
t  S p < U ł l  3140

Sprzedaż, zaorana, wynajem, 
przy o4nowiudni«j gw arancji 

Sprzedaż na  raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

Sarninę, Zające
w całości i na c. ęsci

Bulion i Pasztet
z dziczyzny

codziennie świeże

MASŁO
deserowe i kuchenne

sprzedaje najtaniej

H. Fuglewiez
dawniej

K .  K n o r e c k  I $ k a
K raków , F lo rjańeka  23 

Przy hand lu : Pokój gościn
ny, Kuchnia domowa, Piwo 

okocimskie. S205

80- l e t r i a  staruszka
zostająca bez utrzymania, udaje 
się z prośbą do litflffciw.ych serc 
Szanownej Publiczności o łaska
we wspomożenie jakimkol
wiek datkiem. — Datki przyjmue 
Administracja „Głosu Narodu*

Dom z ogrodem
.. dobrym stanie, w śródmieściu, 
składający sig z 4 pokoi, przed
pokoju, kuchni i stajni je st za 
przystgprą cenę w Ropczycach 
de sprzedania. Wiadomość 
F. Gawlik, nl. Łazienna Nr. 3 w  
Tarnow ie. 1817

Kazimierz
wieku i stanu -  od bardzo skromnych

w Krakowie, plac Marjacki L, 8. w,S
i obrazów świętych na papierze paryskim, na blasze i płó tne (do chorągwi i feretronów). 
Przyjmuje zamówienia na portrety olejne i kredkowe. — Książki do nabożeństwa dla każdego

do wykwintnych. — Oprawia eb razy w  ramy, posiadając duży skład ' listew złotych, czarnych i brązowych. — C e n y  
n i s k i e  — ekspedycja szybka i rzetelna. 3131
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